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Ku przepaści
c z y  i e d n a k  w  g ó r ą

łych dniac h  wyszła  z drinku b. 
po pul arn a  i  n ie z m i er n ie  c i ek a w a  
ks iążeczką:  „Mały Rocznik  S ła lys ly -  
czny  1937 '. P i s m a  cłiclmie cy tują  tę 
P'ac ę .  Z a c yt ow ał o  również  „ABC" w  
d w ó c h  k o l e j ny c h  ar tyk ułach  w s t ę p ­
ny cli. P ra w ie  bez kome nta rz y .  M e c h  
kizyc / .ą  sa m e cyfry,  u iec b  k r /y cz ą  
„g wał tu  "J

Cyfry  te „w zm oc n io n e"  zostały  
na k o ńc u  us tępem:

„W yścig"... trwa, a ludzie, któ»zy 
t-bok tragedii tkwiącej w cyfrach „Ma 
tego Rocznik? Statystycznego" przecho 
dzą be; wzruszenia nie zniżając się z 
„wyżyn wielkiej polityki I „ważnych" 
spraw popychają jego tor ku przepaś­
ci.

Is lo inie ,  na po dst aw ie  z a c y t o w a ­
nych  przez p i sm o cy fr  m oż n a by  
dojść  do  wni osk u ,  że „pol ski  tor wy-  
Arigowy p c . ian y  jest ,-u przepaści .  
Bo oto:

Jeżeli przyjmiemy cyfrę produkcji 
przemysłowe/ z roku 1928 za 100 1o 
uzyskamy poniższe wskaźniki dla pro­
dukcji z toku 1936 w poszczególnych 
krajach:

Japonia 169
Anglia 123
Niemcy 108
Srany Zjednoczone 94
Francja 78
Polska 72

.Tak na dłoni:  j e se śm y w ogonku.
Ale w Japoni i  produkcja  p r z e m y ­

s ł o w a  n igdy  od r. 1928 nie spadła po  
niże j  100! Ale Po l sk a  najc iężej  prze  
ch od z i ł a  kryzys ,  osiągając w r. 1932  
w s k a ź n i k  dla produkcj i  54. Żadne z 
Państw eu ro pej sk ich  r.ie v: iało tak 
nisk iego  wskaź nika  (prócz Niemiec) .  
Anglia —■ najn iższy  88, Francja —  
74, W ł o c h y  —  73. '

k ie  ty lk o  w tej pozycj i  —  „pro­
dukcja  p r z e m y s ł o w a “ —  spadliśmy  
nainiżej .  To  sa m o  z jawisko  obserwo  
W£ h m y  n iemal  we ws zys tk i ch  in ­
nych  p ozycjach  życ ia gospodarczego .  
Z c y t o w a n y c h  k raj ów  europejskich  
Polska najc iężej  przechodz iła  kryzys  
Dlaczego?

P is an o  o I j m  dużo i w y m i e n ia n o  
przyczyn:  zn i szczenie  i c i ężary  

wojenne ,  młodość  organ izmu  g o s p o ­
darczego,  rozmai tego  rodzaju prze.- 
ro.sly i wiele,  wiele  in nv: h .

Nic o to chodzi .  To  są d aw n e  dz ie ­
je. Chodzi  o ch w i lę  obecną.

Obecnie,  z achy  tani} ku  gói ze.  
5'Npń'nie z inny mi  naro da mi  staje-  
m; na „ lorze wyścigu'  w podnoszę  
njni się z dna.  Jak w tyra po dno sze n iu  
się w y g lą d a m y ?  Chcą u m ó w i ć  w nas> 
że rozpaczl iwie .

A no.  Porow l iajnn  p od n os ze n i e  
się Francj i  i Potoki.  My w  dziale  
produkcji  p od ni eś l i śm y się z 54 do  
72, Francja  z 74 do 78. P rz es tawi l i ś ­
my jtiiż ostatn ie  mie j sca? Jeszcze jaką  
i lością punktów!  N; -z lor  idzie  har­
dziej ku górze.

C i i  tajmy dalej:
Analogiczne 1 .ssaźnikj produkcji 

stali *
Japonia 264
Anglia 137
Niemcy 134
Włochy 103
Stany Zjednoczone 90
Polska 79
Francja 71

Japonia?  i—- Nią b ierzmy jej pod  
uwagę.  Jeżel i  w P m  roku zabierze  
■calp Chiny,  lo w statys tyce jeszcze  
'"ydatniej  zwiększy pozycje  i „pi j?  
uukejft stali" i in. Nie b ierzm y pod  
11 agę Franie ii, klówi jedn- kżc stoi  
" tym w y pad ku  niżej Polski .  Weź-  

•' ■'■n“hę.  T a  dum ie i m o cn e  ino 
"óstwo krocz y  pewną,  równą drogą

poprawie .

—■ i f t * 1* * ' -  1)Un!v| iIvi w  r - 1 h.?.:
i Ar'Slu ó roi; l u / e d l e m  (51. Sto- 
1 (;r‘ f - Jn o s z e m

Zajrzyjmy dalej:
Analogiczne cyfry dochodów skar­

bowych z podatków, ceł i monopoli: 
Niemcy 127
Anglia 195
Francja 75
Polska 70

Tak.  Ale zmowu mia ła  Po lska  naj ­
w y żs z y  w Eu rop ie  wskaź nik  w Jalach  
dna kryzysu:  fil.  Anglia miała ana log i  
czną cyfrę  95, a Francja  74. P o d n o s i ­
m y  się od nich hardziej  s tromo w 
górę

N ie w ąt p l iw i ' ,  m a m y  w „Roczni ­
ku" bardzo  sm u t n e  pozycje.  Naloża 
do nicli  w sk a źn ik i  produkcj i  e l ektry­
cznej  i cy fr y  motoryzacj i  i najniższe  
w Eu rop ie  przec ię tne  spożyc ie  cukru  
na g ł ow ę  przv n a jw y ż s z y m  z i em ni a­
ków.

Ktoby7 jednak  na tej po ds t aw ie  
chciał  w yc ią g a ć  wnioski  o s taczaniu  
się w dół,  o pog łęb ian .u  dys tansu  
między Po lską  i Europą,  pos tąp i łby  
co na jmnie j  nieostrożnie.

Ciąży na nas w ie k o w e  „karto f la ­
ne dziedzictwo".  W  zwalczaniu  tego  
d>iodzicLwa żaden chyba  kraj w7 E u ­
ropie n ie  uczMii ł  takich  w ys i łk ów ,  
jak my,  \y budo wie  szkół ,  szerzeniu  
oświaty ,  mel ioracjach  i b u d o w i e  
dróg, popr awi e  rasw bydła itp. ilp 
Utopi l i śmy w tym dużo energi i ,  nwe  
s towal ismy.  cz y n i l i śm y  wkłady ,  które  
j eszcze nic zaczęły ren lować .  Nie  
mamy skali  p o ró w n a w c ze j  w y s i łk ó w  

tych dziedz inach u nas ] w reszcie  
Europy.  ..Na wiarę" m o ż e n u  pj7/> 
jać, że s ą  u nas j ednak większe.

„Rocznik  S ta ty® tyczny'" jest p o ­
żyteczną lekturą,  Może w sk az ać  na 
wielkie i w a ż n e  zaniedbania,  skiero  
wać na właśc iwy  tor wysi łki ,  po bu ­
dzić in icjatywę .  Nie  doshircza jednak  
s tanowczo  bardzo  w d' ię c zn »g o  mie* 
h riału zawodow ym pesj mis iom,  Mu­
szą z kon ie cz noś c i  uciekać się do c y ­
frowych  sof i zmatów.

Oto jeszi ze jeden z nich:
W latach 1842 do .1918 wybudowa 

no w Polsce 18372 kim. linii  kolejo­
wych, lo jest p rz ec ię tn ie  rocznie budo 
wano 242 kim.

W  latach 1918 — 4936 zbudowano 
w Polsce 1687,3 kim. linii kolejowych, 
fo jest przeciętnie rocznie budowano 
94 kim!!!

Skandal? Okropność? „Ku prze ­
paści?" No lak:

Cyfry * „Małego Rocznika Staty­
stycznego" są dla mnie najbardziej 
wstrząsającą lekturą, jaką znam.

Da Bóg jednak,  że w roku Pan  
skini 1947 i nas tępnych  nie w y b u d u ­
jemy ani j ednego k i lometra dróg  że  
I r: hycli .  Do  tego  b o w i e m  czasu* z ie ­
mie nasze  p ok r y ją  się już d os ta teczn ą  
siecią dróg k o m u n ik a c y j n y c h  i k o le ­
jowych ,  i kołow ych, i wodny-eh.  Zbyt  
ró żo w y op ty m iz m ?  D o d a j m y  jeszcze  
Lziesiątck lat i... j eszcze tyle,  ile nas  
od tego m o m t n l i i  dzieli .

51e g d y  len czas  nadejdzie,  jakże 
wtedy będz ie  w dz ięc zn e  p o w o ł y w a ­
nie się na i lość ki lometrów7 kolei  ż e ­
laznych,  w \  b ud o w a n yc h  w7 r. 1812!

W . Iv.
■ i

Z terenu walk na Dalekim Wschodzie

2oł merze sanitariusze w armii japoń s "ej, operującej w Chinach północnych 
(na p,aw&) i  psy sanitariusze japońsk.e w okopach (na lewo). 
q - ■ ' - M M M M — — w a — w a w y

Zażarte walki pod Madrytem
"MADRYT, (P at), k o m u n ik a t m in i | c je  u zb iorn ik a  w ód  Guar: h u c lla lo .

s lrrstw a  o b ron y  p o d a je: n a p o r  n ie ­
p rzy ja c ie la  trw a w7 d a lszy m  c ią g u . 
P o w sta ń cy  za a ta k o w a li z B ru n etę  
k ilk ak rotn ie  p o zy c je  w o jsk  rząd o­
w y ch  w sp iera n i p rzez a rty ler ię , w o  
bec czego  o d d z ia ły  rząd ow e co fn ę ły  
się  n iec o  do s tr e fy  le sistej, na p ó łn o c  
od B ru n ele . P o zy c je  rzą d o w e na p o ­
łu d n ie  od Y illa  N u eva  d e la  Canuda  
zo sta ły  s iln ie  u m o cn io n e . N a  p o zo sla  
h m  fron cie  5 i 8 k orp u su  odparto  
w szy stk ie  a tak i n iep rz y ja c ie lsk ie  w  
A nd alu zji, na fron cie P o zo b la n co  od  
d zia ły  rzą d o w e staw  iły  zw y c ię sk o  o- 
pór n atarciu  n iep rzy ja c ie la  na p ozy

R okow ania pokojow e
u r w a n i

Japończycy rozpoczęli natarci * na Pekin

■ n w v [ ■!ę jest prawie jed

GEN. SONG -  CZE —  YUAN.

I LTIYIATEYI PR Z Y JĘ T E .

TIE.NI -iIN (Pul).  Chińskie  koła  
[ lółurzędowe nie sądzą,  aby ult ima-  

nn japońskie mog ło  b yć  przyjęte  
przez gen. Sung C/e  Yuana.  Kolii le 
pi dkr. ślnją zd ecy d o w a n ą  w a lę  Nian- 
1 ' - za p ew n ien ia  za w sze lk ą  cen ękin u
su w eren n o śc i Chin p ó łn o cn y ch . W  ra
zie o l i n z y w y  japoń kiej pr/eciwiko  
w ojs kom  gen Sung Cze J u a n a ,  ten 
o-ilalm zdano  m . upomnianych  kół,  
otrzym a n iez w ło cz n ie  p op arcie  rządu  
eco  1 rai nogo, k tórego  p i z c s / l o  1(10 |vs.  
ludzi sk o n c en tr ow an yc h  jest w po łu­
dniowe j  częś-ci prow i i i ch  ITopci. 55 
TicnKinie  panuje najw \ "Sze  zaniopo  
kojenie.  ( h ińczycy w da l szym ci:i'.':i
opuszczają  imaslo.  
t(>ści japońskie oto 
p o k o jo w e za ła tw ien ie  k o n n i Hu.

w
1 rzędowe ósolrs  
r" i f ą  imilzici na

REKflNj (PałJ. Am basada jap oń sk a  
stw ierd za  o fic ja ln ie  że 0 |}a u ltim ata  
japońskie zostały P rzyjęte przez gen . 
Nung Cze '.u a iia . W  ra z ie  n iew yk on a  
lila  przez gen* S un g Cz*> Yuana przy- 
ie h e l i  zob ow iązań  P O D JĘ T E  Z ()$T A  
NĄ A l TO M ATYCZNlE DZI AL ANIA  
W O JE N N E  o d p o w ied n io  do p oszcze-  
cóIn.viAi żądań u ltim a tó w .

TIENTSIN (Pal)- Przedstawiciel japoń 
skiego sztabu generalnego oznajmił, że 
armia japońska n«= przedsięwezmie dzl 
'Jaj żadnych luoków. Chociaż upłynął już 
fer.nin dotyczący p ierwszego punktu ulti 
matum japońskiego (w ycofanie 37 dvwi 
zji). Wojska chińskie w rzeczywistości e

wakuowały już okolice Lukucziao i Pa- 
paoszan. Zastąpiła je chińska milicja 

Armia japońska będzie czekała na wy 
konanie wszystkich punktów ultimatum do 
godz. 12 Jutro.

W A L K I P O D  PE K IN E M . 
TO K IO  (Pat). W  tńtnideirsłwie wojny 

p a n jje  żywe zaniepokojenie losem od- 
dziatu japońskiego, który dostawszy się 
wczoraj wieczorem do Pekinu wzięty zo 
siał w krzyżowy ogień wojsk chińskich. 
Przed wejściem do bramy oddział łen 
orzeoiow adził rokowania ze strażą chiń 
ska. G d y  2/3 oddziału znalazło się już po

( D ok oń cz en ie  na  sir.  2-ej )

N iep rzy ja cie l p o z o sta w ‘1 30 zab itych , 
10 k arab inów 7 m a szy n o w y ch  i strac ił 
10 jeń có w . S traty  w ojsk  rządow ych  
n iezn aczn e.

SALAM ANK 5, (P at). K om unikat 
u rzęd o w y  g łó w n ej k w atery  w ojsk  
p o w sta ń czy ch  p odaje: r a  fro n cie  Ara 
g' u, n a  o d cin k u  A lbarracin  zajęliśm y  
m iejseow  ości R egu cla  i C alom nrcs. 
N a fro n c ie  m ad ryck im , na od cin ku  
b iu n e te  ro zp a cz liw e  a lak i n ic przy ja 
cle la  n a  p o ży c ie  zd ob yte  przez nas  
w czoraj, zo sta ły  zd ecy d o w a n ie  od ­
parło. P o su w a n ie  sie  nasz- ct> w oisk  
Irw n nadal i o s ią g n ę liśm y  w szy.dkie  
ec ie , n ak reślon e  n iw z  d ow ód ztw o . 
W  cza sie  o sta tn ich  w alk  w ojsk a  n a ­
sze zn isz cz y ły  p rzeszło  50 ezo igó  v. 
l i c z b a  zabiły cli m ilicjantów- k tórym i 
zasian e jest p o le  b itw y  pn.l liru n ete , 
sieroi k>lkn Lwiec.T.

N A YA L CARNERO . (P at). K orcs- 
p o n d -n t H d yssa  n o d a ie . iż  od dzhdy  
rząd ow e u s iło w a ły  w czo ra i od zysk ać  
u tracon e p o ży cie , le cz  w y s iłk i ieb  
Spełzł; na n iczym  i w ojsk a  gen . Kran 
oą  dótarlw  pod k on iec  dnia d i stranie 
Y iliam icwa de la G a n a d r  A faki m ip  
pjjm tów vi>iceai:c b y iv  (‘eznwm i e /o ł  
gain i. O hP eznia . że m ‘t!cin  
w czo ra i o k o ło  50 czohm w . k ilk a  bry  
gad, znanweh ze sw o i w artość! b a lo ­
w e i. zosf*1?'! 7i«i.sze?!niveh.
■ I L I  I P B W   i i i . w i .  li

Rozpoczęcie działań wcjennych
SZANGHAJ, (P a t). AYłatlzc ch łń -  

k ie  p ostan ow iły  o d rzu cić  u ltim atu m
jap oń sk ie  p o sta w io n e  w czora j po
starciu  na przei ń u ieściacli P ek in u .

LONDYN? (P at). R euter d o n o si z 
N ankin ii, żc w ed le  w ia d o m o śc i otrzy  
m anyeh  przez n a eze in c  d ow od ztw o  
ch iń sk ie  w ojska .japońskie ro zp o czę ły  
n atarcie na P ek in . T oe^y s ię  zaż.arta 
w alka z udziałem  a rty ler ii. Gen. Sung  
Cze Y uan od rzu eił żą d a n ia  jap on sk ic  
d otyeząec ew ikuac ji w ojsk  eh iń sk ie ii. 
O d działy , p ełn iące s łu żb ę  o c h r o n /  
p oselstw  zagran iczn ych  w  P ek in ie , 
zn ajdu ją  się  w sta n ic  ostrego  p o g o ­
tow ia . YY iJ z io n iey  d y p lo m a ty czn ej  
p rzygotow yw an e są  «  ork i z p ia sk iem

Gen. Sung < i c  Yn«iń w y d a ł od ez­
wę, która zosta ła  roztop ion a  na m ieś  
cic. Odi zw a g ło si, że w aru n k i japon  
sk ie n ie b yły  do p rzy jęc ia  i w zyw a  
ludność ch iń sk ą  do za ch o w a n ia  sp o  
fcojn. YY alki ro zp o czę ły  s ię  p o p o łu d ­
niu w  ni. N an yu an  w p ob liżu  P ek in u . 
V P ek inu  w ysłan o  w ojsk a  e liiu sk i ■ 
na od siecz.

Rząd n an k iń sk i g itów7 jest u dzie  
Hć gen . Sung Cze Y nar ow i w sze lk ie  j 
m ożliw ej p om ocy , aby inńgł staw iać

op ór J a p o ń czy k o m  aż do o sta te cz n o ś­
ci. C h ińsk ie w ład ze  w o jsk o w e  m ob ili 
żują p o c ią g i, sa m o ch o d y  i sta tk i, oe 
leni przew  iez ien ia  w o jsk  n a n k iń sk ich  
aa p ó łn o c  i ie li zaop atryw an ia . YVoj- 
ska n a u k iń sk ie , zn a jd u ją ce  się  już w 
t h innch  p ó łn o c n y c h , zosta ły  otfdane  
już pod  rozkazy gen Sung Cze Yu- 
nna.

Na sk utek  zerw a n ia  ro k o w a ń  p o ­
k ojow ych  p rzez o p u b lik o w a n ie  p rzez  
gen. S un g Cze Yhiana o d ezw y , o d rzu ­
cającej u ltim atu m  ja p o ń sk ie , k o n flik t  
ch iń sk o— -japoński n a  w ie lk ą  sk a lę  
jest w7 N a n k m ie  u w a ża n y  za n ieu n ik ­
n ion y. A czk o lw iek  w szy scy  zd ają  s o ­
bie sp raw ę, że  C hiny n ie  są  p rzygoto  
w ane do w o jn y  z Jap on ią  —  ch iń sk a  
opinia p u b liczn a  sąd zi, że  C hiny nie 
m ają w yb oru , tesli C hiny oddad zą  
p row in cje  p ó łn o cn e  bez w a lk i, t;> n ić  
m a, zg a n ie n i k ó ł ch iń sk ich  żad n ej  
gw aran cji, że b ęd zie  to osta tn ia  an ek  
sja ze stro n y  Ja p o n ii. J eże li zas Chiny 
utracą p ro w in cje  p ó łn o cn e  w w a lce , 
to zo sta n ie  m a to w a n y  h on or narodu  
ch iń sk ieg o , k tóry  bc»»oi{ <:'<> -- -'■'j
urćj m o żliw o śc i p r z n l n o w y m i u stęp ­
stw unii torylorialiiY i ń.

w )

Przez 20 lai Dracov/at dziś 89 Istni rz-eź- 
biarz sycylijski przy monjm sntalnym  po­
sągu yrtoskiego bohaisra narodov/łgo 
G iussppe Garibald iego Posąg len zosta 
nie ustawiony w m‘eście  Marsala na Sy 
cy lii pemię!nym z akcji G a r:ba!diego w 
1860 roku. Zdjęc'6 przedsławia rzeźbią 
rza M ichele La Spina, przy koucovve| fł 

zie prac przy posągu.

W I L N O , ś ro d a  2tr L ip c a  1937 r . cena 15 pr
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W a R SZA W A  (Pal). Dzisie jsze drugie 
posiedzenie plenarne »esji nadzwyczajnej 
Sejmu po załatw ieniu na wstępie spraw 
formalnych wysłuchało referatu pos. Za 
krockiego, który złożył sprawozdanie ko 
misji prawmczej o rządowym projekcie 
ustawy o rozciągnięciu na obszar sadu 
okręgowego w Katowicach przepisów o 
języku urzędowym sądów, prokuratur I no 
farjuszów, obowiązujących na ziemiach 
zachodnich Rzeczypospolitej. Referent za 
uważyt, że ponieważ konwencja górno­
śląska wygasła z drnem 15 lipca 1937 r., 
przelo okazała się konieczność nowego 
uregulowania kwestii językow ej na G . 
Śląsku. Rząd poszedł po lin ii przyznania 
miejscowości n iem ieckiej na G ó-nyrr Ślą 
sku tych samych uprawnień, z jakich  ko 
flysta  ta ludność w Poznańskim i na Po 
morzu.

Dalej referent zauważył, że pos. Ka­
miński zgłosił wniosek mniejszości o od 
rzucenie projektu usiawy. W ychodzi on z 
założenia, ze mniejszość niemiecka w Pol 
sce nie powinna mieć więcej praw, aniże 
li mniejszość poiska w Niemczech i dla 
tego należy zaczekać, jak ie  stanowisko 
zajmą Niemcy względem mniejszości poi 
sk ej w niem ieckiej części śląska. Komi­
sja me p o dzie liła  tego zapatrywania, u 
waża ąc że sprtfwa uprawnień mniejszoś 
c , w Polsce est sprawą wewnętrzną, kfó 
rą rozstrzyga się według zasad słusznoś 
ej Drzspisó^-konstyfucji.

W dyskusji pie-wszy zabrał g'os oos. 
Nowak z Katow ic, zaznaczając, że kon­
wencję górnoś'ąską zrodziła sugestywni 
i spryina p-opagandó niem iecka, która 
zdotafa w swoim czasie przekonać Ligę 
Narodów i Radę Ambasadorów o koniecz 
ności stworzenia na Siąsku stanu przejś 
ciow ego,^będącego niczym innym jak 
ograniczeniem suwerenności państwa poi. 
skiega. Zycie  wykazało, że Śląsk jesł jak 
najści lej związany z Po'ską.

Pos. Nowak g^ sow alby za ustawą, 
gdyby I mniejszość solska w Niemczech 
otrzymała lakre same prawa. Tymczasem, 
wed*'jg mówcy, ludność polska w Mieni 
czech pozbawiona jest praw obywatel­
skich. //  tych warunkach pos Nowak nie 
możt glosować za ustawą.

Następny mówca pos. Ligcń stw ier­
dza, ze dzisiaj, k iedy przestała obowiązy 
wać konwencja genewska, Polska wcho 
dzi na teren Śląska z pełnymi prawami 
Ma terenie Śiaska będą obowiązywały 
wszystkie ustawy I rozporządzenia, które 
obowiązują w całym państwie. Nie chce 
my nic, co oddzielałoby Śląsk od reszty 
Polski.

Pos. Szczepański wyraża pogląd, że z 
faktu wygaśnięcia konwencji górnośląs­
kiej która stała się tylko zarzewiem niau 
sfannych waśni, należy wyprowadzić kon 
sekwencję, żeby znieść wszelkie normy 
prawne, klóia mają oparcie w konwen­
cji górnośląskiej.

Dalej zabrał glos podsekr. stanu w
E S S B S m n

min spraw iedliwości Chełmoński, który 
między in. po w iedzia ł: kwestia językowe 
dla każdego Polaka jest szczególnie dro 
cą . Stanowisko nasze w Polsce w spra 
w ie uprawnień lęzykowych mniejszości 
iest zupełnie wyraźne. Polska reguluje 
kwestię używania języków mniejszościo­
wych, tak, jak uważa to za stosowne, jak 
io wynika z godności w ie lk iego  państwa 
i w ielkiego narodu. Jeżeli chodzi o mo 
menł p iestiio w y , powinniśmy n iezw łocz­
nie uregulować sprawę własnym us'awo 
dawstwem, nie odkładać jej do sesji zwy 
czajnej.

W  końcowym oświadczeniu sprawoz­
dawca pos. Zakrockf w yjaśn ił, że przyw" 
lejem było dotychczasowe rozporządzę 
n ie ministra spraw iedliwości, które chce 
my znieść, a n ie ustawą. M ówca zgadza 
się, że ludność polska w Niemczech nie 
może m:eć mmieiszych praw, an iże li lud 
ność nism 'ecka w Polsce. Jednak ustawa 
dzisie jsza reguluje tylko drobny fragment, 
n ie jest w ięc rzeczą słuszną rozstrzygnąć 
dziś catość zagadnienia.

W głosowaniu wniosek mniejszości o 
odrzucenie ustawy uoadł. natomiast izba 
przyjęła w 2 I 3 czytaniu projekt ustawy 
w brzmieniu zaproponowanym przez ko 
misję.

Następnie Sejm wysłuchał sprawozda 
nia komisji prawniczej o p ro jekcie  usta 
wy o zniesieniu fideikom isu pszczyńskie 
go

Referent pos. Zakrocki zauważył, zo 
bowiązania fideikom isu wobec Skarbu 
Państwa wyniosły na koniec roku 1936 
24.282.659 zł. 33 gr, jako pokrycie tej 
należności skarb państwa przyjm uje 2230C 
ha lasu oraz grunia w iejskie wartości oko 
ło 5 milionów złotych, które pójdą na 
cele reformy rolnej Komisja prawnicza 
doszła do przekonania, że zn iesienie fi 
deikomisu należy p-zesądzić w samej u 
stawie i określić, ze oDecny dzie^życiel 
fideikomisu staje się pełnoprawnym wlaś 
cicielem  majątku fideikomisowego.

W  głosowaniu projekt usłaą/y przyję 
to w 2 i 3 czytaniu.

W  dalszym ciągu Sejm przystąpił do 
rządowego projektu ustawy o rozciągnię 
cłu na górnośląską część woj. śląskiego 
przepisów o wykonaniu reformy rolnej. 
Sprawozdanie korrusji prawnicze' złtrżył 
pos. Płonka.

P. min. Poniatowski zapewnił, że pai 
celacja będzie przeprowadzana nałych- 
miast, y.obec tego w ycofano na komisj 
-ezo^cję, domagającą się nterozkładanla 
reformy na długi szereg lał. Ze względu 
na szczególne warunki istniejące na G . 
Śląsku, komisja przyjęła rezolucję, doma 
gającą się stosowania-przy parcelach nis 
kich norm obszarowych dla tworzonych 
gospodarstw samodzielnych, obdzielenia 
ziemią jak największej liczby ludności

Druga rezolucja mówi o uwłaszczeniu 
drobnych dzierżawców rolnych na Gól-  

1 nym Śląsku.

NAM L1YAT*. itr

Artykuł zamie&zczony w m oskiew skiej  
P ra w d z ie 1* o  zupełnym  b ra k u  zaintereso- 

\v rnia mas zam ieszkujących  tc ry lo r iu m  Z. S. 
R R. dla wszystk ich  w ydaw nic tw  polilyez 
łiTtpi i społecznych d o k o n y w an y ch  przez par  
t i■; kom unis tyczną  potw ierdzą  w zupełności 
oj ni<;, j a k ą  w y ra ża ła  n i c j f d n o k n  tn ie  zagra  
nioa. Dziennik p o d a je  p iz jkT idy ,  z k tó rych  
d o w iadu jem y  się, że np. w mieście W ia tk a  
do dzisiojszego dnia  nie s łyszano o ła tach  
G rom owa n a d  biegunem północnym , w Ke- 
niprow ie n ik t  nie  stj szal do tej pory  o  no ­
wej konsty tuc j i  sowieckiej,  do fab ryk i  \v 
mieścic Iżewo nie doszła jeszrze  wiadomość 
c rozs t rze lan iu  Tucliaczcwskicgo i tow arzy  
szy, a większość obywateli  ZSRR n 'e  słysza­
ła nic o k an a le  W otga— Moskwa. Prawda'* 
czyni za to odpow iedzia lnym i p a r ty jn e  k o ­
ni: t c t y

M I1LS T A W  V „G ZA S IK  A“ .
Prasa  sowiecka p rzepe łn iona  jest w d a l ­

szym ciągu w iadom ościam i n a  lem at n ieu ­
stannych  a resz tow ań  i „czystki** w szeregu 
f l i r y k  L en in g rad u  i okolicy.  Osta tn io  na  
sku tek  n iew ypełnienia  p lanu  robót  w fa b ry ­
ce t\ n ik lu '*  zaa resz tow ano  d y re k to ra  f a b ­
ryk, zaś wśród p rs wielu zarządzono  su row ą  
„czystkę**.

Prasa  donosi dale j  że re d ak to r  pisma 
, 1. moszcz Ra jonnym  Gazie lam " nazwiskiem

Slaroslin  i jego pom ocnicy:  Izrael Popow, 
Sin imow, Golul)* i Suft in  zostali  zaarcezto- 
wani pod zarzu tem  u praw ian ia  dz.iatalności 
„tr< ekistowskiej*1.

DOBR/A 1 ltLZPARTYJNL
Na uwagę zas ługuje  n ies łychanie  ciekawy 

fakt  przesunięć  w ew nętrznych  w życiu p o ­
litycznym ZSRR. Ostatnio bowiem  po b ardzo  
licznych aresz-lowaniacli p rzep row adzonych  
wśród członków par t i t  kom unis tycznej  zwla 
s iczą  w sferacli robotn iczych  liczba człon­
ków parti i  kocnrjiiislycznej okazaka s>ę zbyt 
m ata  w s tosunku  do tej ilości slanowisk, 
lućre  w nadchodzących  w yb o rach  trzeba bę 
d :ie obsadzić  W  związku z ty m  przezydium  
GIK wydało polecenie  do wszystkich loka l­
nych kom ite tów  p a r ty jn y ch  aby  p r z y jm o ­
wano do jiarlii  wszystkich dzia łaczy b ezpar  
tyjthyałi k tó rzy  do lej pory  wykazali  energię 
i Cużi* u-potecznicnic  w pracy.

DALEKOWSCHODNI KOMSOMOL,
W obec  stw ierdzonej  przez sekreta rza  p a r  

tii Jcomunislycznęj n a  Dalekim W schodzie,  
W jirejk isa ,  zupełnej  dezorgmiiz. w szeregach 
da lekow schodniego  kom soniolu .  svśród k ie­
rowniczych kól tej o rgan izac j i  spec ja lna  k o ­
m isja  p rzep ro w ad za  g ru n to w n ą  „czystkę**. 
M, in. UMinięto ze stanowisćra p rzew o d n iczą ­
cego da lekowschodniego  kom som oln  —  Ma 
Matyja,  Sakrę tarza  kom ite tu  Kriczko o raz  na 
rzMntka wydzlnhi pobtycznego, .Termolowa.

Los Jacjony p rze s a d źm y
Los d . komisarza bezpieczeństwa Ja­

gody został ostatecznie przypieczętowa­
ny „Prawda" donosi, że Jagoda byt 
„trockisfowskim szpiegiem i obcym agen 
lew," ! z* za-camie dezorganizację
komisariatu bezpieczeństwa aby ułatwić

Pos. Ligon gorąco popart projekt rzą 
d&wy, podnosząc tęsknotą robotnika ślą 
skiego do zit_mi.

Pos. Przykling stw ierdza, że rozciąg­
nięcie ustawy o wykonaniu reformy rol­
nej na górnośląską część woj. śląskiego 
będzie najpiękniejszym dokumentem, roz 
poczynającym nowy okres suwerenności 
Rzeczypospolitej nad tą ziemią

Reforma rolna na G . Śląsku wi.nna być 
przeprowadzona w len sposób, aby sko 
rzysłaia z niej jak największa Ilość rolni 
ków, zatem normy parcąlacji w.nny być 
możliwie najniższe.

W  glosowaniu przyjęto ustawę w 2 
I 3 czytaniu wraz z poprawką redakcyjną 
sprawozdawcy do ar? 2 oraz z 2 rezolu 
cjami komisji.

W reszcie  pos, Płonka zreferował sp t 
wozdanie komisji rolnej o rządowym pro 
•ekcle ustawy o rozciągnięciu na górno 
śląską część województwa śląskiego roz 
porządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 23 października 1933 r. o prze] 
mowaniu na własność państwa gruntów 
ta nlekłó-e należności pieniężne

Izba przyjęta ustawę w 2 i 3 czytaniu. 
O  terminie i porządku dziennym na 

sfępnego posiedzenia zostaną posłowie 
-aw iadcm ieni na piśmie.

Prywatnie marszałek zakom unikował, 
ż przypuszcza, ze posiedzenie ło odbę 
-łzie się w najbliższą sobotę t. j. 31 bm. 
Na tym porządek obrad wyczerpano.

Rzesza wprowadza „tfle&ozagotowkf
Wybitne zaostrzenie restryncyj zbożowych

B E R L IN , (Pat) D z is ie jsze  zar^ą 
d te n ie  m in istra  w y ży w ien ia  i ro ln trł 
w a w y b itn ie  zaostrza  w szy stk ie  d o ­
ty ch cza so w e restryk cje  zb ożow e. Z o­
b ow iązu je  o n o  w szystk ich  k rajow ych  
p rod u cen tów  zb óż ch le b o w y ch  do do 
staw y  ca łeg o  zb ioru  przew id zian ym  
u sta w o w o  k a tegoriom  p rzed s ię ­
b iorstw .

D o p u sz c zo n e  są n ie liczn e  za led w  t 
w yjątk i: zboże s p oż y w a ne  jaiko po­
karm ludzki  w  obrębie gospodarstw  
rolnych,  zboże przezn acz one  na za 
si ew i na ordvnarię  oraz p e w n a  od 
miana  jęczmien ia  na paszę .  O b ow ią ­
zek d o sta w y  ob ejm u ję  w szy s tk ie  zbo

za c iiicb ow c, a n aw et m iesza n k i. Ter
min dos taw y ustala min i ster  w y ży w ię  
nia i rolnictwa,  a także o k 'e ś l a  p rzy­
dział  zbóż na własn e  ce le  producen  
ł ów po  w y s ł u ch a ni u  opini i  k ierowni  
ctwa stanu włośc iań sk ie go

J edn ocześn ie  w y d a n o  zakaz u ży ­
w ania  zb óż w ja k ie jk o lw iek  p ostaci 
do ce ió w  n a stew n y ch , o raz w szelk ich  
obroków nStncHoWy eh  zh o ż‘“m D o ty ­
czy to  ró w p Jcż  w sze lk ieg o  p ie c zy w a  i 
nonadków7. Wyfal'ki są dopuszczalne  
tylko na m o c v  decyzji  central i  zbo 
żpwej.  RoznorzarD^rpę nr/pwidnic  
j ednocześnie  so e e ja ln e  k ary  za n ie­
s to sow ani e  s ię  do tych  przep i sów.

i[?!onek trybunatu, który skakał 
Tuchaczewsklego aresztowany

Stalinowska czystka
PA R YŻ  (Pat). Prasa francuska podaje 

nadal szereg szczegółów na femat „czysf 
k i"  w sowie‘ ach. Korespondent moskiew 
ski „L e  Petit Parisien" podaje, iż obec 
nie uwaga moskiewskich sfer rządzących 
zwrócona na Ukrainę, gdzie w redakcjach 
najw iększych dzienników ukra:ńskich, iak 
również wśród władz organizacyj’ mło­
dzieży komunistycznej wykryto „jacze j- 
ki szpiegów i wrogów ludu". Dokonano 
licznych aresztowań, między in. areszto­
wano dyrektora państwowych w ydaw ­
nictw Leszczynera oraz jeqo współpracow 
nika red. O sipcw a, oskarżonego o napi 
sanie biografii „szpiega hitlerowskiego

nie oszczędza nikogo
Tuchaczewskiego".

Jako największą sensację piasa poo. 
je jednak aieszłowanie gen Kaszirina ln 
tresu jącym  szczegółem w tej sprawie 55 
fakt, u  gen. Kaszirln był członkiem sądu, 
który skazał na śmierć Tuchaczewskiero 
i 7-mlu generałów, eo widocznie n e u- 
chroniło go od podobnego Io s j .

Dzienniki paryskie notują daiej, iż o 
becna „czystka" specjalnie godzi w kola
dziennikarskie.

Jak;e szczęście mają leaak io rzy Hu 
manite" —  zauważa „L ib e rie "  —  kamen 
fując tę czystkę —  że we Francji nia rzą 
dzą Sowiety.

Rokowania dok  ulowe zarwane

w ten sposob wrogom państwa sowiec­
kiego ich zadanie. Należy przypomnieć, 
że pierwotnie Jagoda był aresztowany 
rzekomo za przestępstwa natury krymi­
nał:--?;, a ni? pełśiycznej.

( D o k o ń cz en ie  ze str.  D e j )

Za bramą wojska chińskie otworzyły nagle 
ogień z karabinów maszynowych I moz 
dzierzy.

PEKIN (Pal). U b :egtej nocy pod bra 
mą Szao Ya.r Men na wschód od Pekinu, 
doszło do walki. W ojska japońskie idące 
z Tung Szu w Hopei zastawszy bramę 
zamkniętą, usiłowały sforsować ją, lecz 
wojska chińskie odparły je  ogniem kara 
binów  maszynowych. O koło 100 żołnie 
rzy japońskich, którzy dostali się do mia 
sfa przez zachodnią bramę ołoczonych 
zostato przez wojska chińskie.

LO N DYN  (Pat) Reuter donosi z Pek' 
nu: 3 samochody ciężarow e, w iozące żot 
nierzy japońskich zaatakowane zostały 
granatami ręcznymi w zachodniej części 
Pekinu. Zabitych zostało jakoby 20 żot 
merzy japońskich i  agent p o rc ji chjń 
skiej.

STAN W O JE N N Y ,
ST A N  O D LE ŻE NIA ...

LONDYN (Pat), Reuter donos, z Peki 
nu, iż ogłoszono tam stan wojenny, W  
godzinach w ieczornych (oczyta ,ię walka 
koło dworca, kłóry Japończycy daremn.e 
usiłowali zająć.

TIEN TSIN (Pat). W  koncesji japoń­
skiej wybuchła bomba raniąc 7 osób. 
W ładze japońskie og losiiy stan oblęże

CALA O D O Z łA L  ZN IE SIO N Y .
TO KIO  (Pal). Z Tienfsinu donoszą, że 

pod Tung Czau kolumna japońska wspo 
nagana przez samoloty zniesła catkow' 
cie  ddzlał 800 chińskich żołn ierzy. Siar 
cie nastąpiło o godz. 1 w nocy (czas 
m iejscowy). Żołnierze chińscy zaafakowa 
li Japończyków a następne n.e chcieli 
się poddać

TIEHTSIN (Pat). W iadomość o catko 
witym rozbiciu  garnizonu chińskiego w 
Tung Czau w yw ołała w tutejszych ko­
łach chińskich duże wrażenie. Rozeszły 
się pogłoski, że żo lm eize chińscy został' 
naprzód rozbrojeni a następnie ostrzeli­
wani z karabinów maszynowych.

NALEŻY OCZEKIW AĆ  
POW AŻNY CII W Y D AR ZE Ń .

TIEN r SIN (Pat). Przedstawiciel japoń­
skiego sztabu generalnego ośw iadczył 
prasie, że nowe pogorszenie się  sytuacji 
pozwala oczekiwać w bliskiej przyszłoś 
cl poważnych wydarzeń.

W ojska japońskie rozbro iły pułk 2? 
arm ii, stacjonowany w Tung Czu, gdyz 
„zaczą ł ujawniać uczucia antyjapońskie".

Vt Sl ć l  liS .
TiEMTSIrl [PałJ. Przybyło łu 30 samo 

lotów japonskich które wzmocnią załogę 
tutejszą.

TOKIO (Pat). Minister wojny zakomuni 
kował sejmowi, ie  gart. zon japoński w 
Chinach północnych POSTANOW IŁ 
W SZCZAC AKCJĘ KARNĄ PRZECIW KO  
W OiSKOM  CHIŃSKIM w związku z czym 
mmlsłerstwo wojny przew idziało  w szel­
kie DCtrzebrce zarządzenia.

Japonia nis żywi zaborczych
zamiarów

TO K IO  (Pat) O dpowiadając na inter 
peiację przedstawiciela pari.i M .nseito pre 
miar Konoye ośw‘adczyt w parlamencie, 
że gdyby Japonia rzeczyw iście żyw Ja  za 
borcze zamiafy w  stosunku do Chin, jak 
utrzymują Chińczycy, Chiny pótnocn s by 
łyby |ul dawno zajęte przez Japonię.

Japonia nie pożąda chińskiego teryto 
tłum, dążąc jedyn ie  do współpracy z Chi 
nami, by p ityczyn ić się 00 rozwoju 
wschodniej kultury.

Ostatecznym celem polityki japońskiej 
jest sfabllizaela stosunków we wschodniej 
Azji. Cel ten może być osiągnięty lylkc 
dzięki współpracy Chin, Japon.i I Mand

żuko, powstrzymującej komunistyczną pe 
netrację do zewnętrznej M ongolii rrz6 z  
utrzymanie pokoju i rozwój gospodarczy
Chin północnych

M insłer spraw zagi. Hirota, który 
wziął również udział w dyskiisji, zazna­
czył, że w ciągu ostatnich Irzećh lat za­
mordowano w ielu wybitnych chmsk ęł 
mężów stanu tylko dlatego, iź nałeżyc : 
oceniali i rozumieli dążenia Japonii Fo 
mimo panujących w Ch ’nach nashojów, 
H:rota me, tiaci nadziei na zbliżenie z 
Chinami, które powinny zrozurriie 1, że 
Japonia nie n a  żadnych zaborczych ce 
łów w stosunku do Chin.

\v . B r y t a n i a , i ra n c ia  i S i  Z ie d n . 
b3ża do zażeon ahia Konfliktu

L O ND Y N ,  (Pai).  Min. Eden oś- 
w iad czy ł  dziś w  Izbie Gmin w  o d p o ­
wiedzi  na interpolację p rz e w ód c y  La 
licitr P a r ł y  Atlleo, że m aże  d ojść  do  
d zia łan ia  w o jsk  jap on sk io li zarówno  
w sa m y m  P ekin ie ,  „'aL i p o / a  jego

obrębem.
Rząd b r O y j - J k i  w y w iera  n acisk  na

rzgd ja p o ń sk i, ee le in zażegnani  t kon  
fMktu. P o do b ną  akcje  p row adz a  w 
T o k io  1 Nank in ie  rzndy fran cu sk i i 
S tan ów  Z jed n oezon yeb

Zarząd Okr. Polskiej Macierzy Szkolne] w  Baranowiczach
7*;oisv

4-|Ę?n. MesWlpj Szkoły Drogowa
I 4-!etn. Koeduk. Simnazlum Kupieckiego

WRRL1NKI PR7.YJĘC1R:
00  Szkoły D ro g o w tl: Kand\ aacl w wieku od i lo 18 lat po ukou .ze- 

niu 7 rdd szlidy -orstu hnel lub 1 kl. gimnazjum. Egzamin wstępny w dn. 22 
czerwca z polskiego, arytmetyki l rysunków,

D o  G i m n a z j u m  Kupieckiego 1 K-mdydacKtkl) w wieku od 13 do 1 lat 
po ukończeniu 6 < tdz, szkoły powsaechaej.  Eazamln wstęony z poiskieąo I h 
torii. Drzyrody 1 geografii, arytmetyki 1 geometrii — w dn 1

Podania  o przyjęcie wraz z m etryke sw iadecU cm  szkolnym, szc/ep_et. a 
ospy, wpis 10 zl. — składać przed tert IrTem egzaminów w „eK retarlacie Szkćl 
w Barui.owlcrach, ul. Senatorska 121 Tam że szczegółowe Inform ac);,

„Fió.ujd nie powinna sekundować 
Sowietom'

PA R YŻ  (Pat) W /nik wtorkowych ob 
rad londyńskiego podkomitetu nieinter­
wencji przyjęty zostat w Paryżu z zado­
woleniem, połączonym jednak z pewnym 
sceptycyzmem. Z satysfakcją podkreślają 
w Paryżu, że W łochy, Niemcy i Portugalia 
zaakceptowały w zusadzie wycofanie o 
choiników. Sceptycyzmem nałomiast na­
pawa francuskie kola pol lyczne sam p-ze 
bieg obrad, które Irwaly 4 godziny, za 
mm zdołano wydosłać się z d z ‘edz.ny 
projektów i kon,rprojektów formalnych.

„Le Journal" oodkreśla zamęt, jak i pa 
nował w czasie całej dyskus,i poniedz!al 
kowej'. Jedna łylko „Humanile* w  dal 
szym ciągu osłro atakuje w ynik: obrad 
londyńskich, a w szczególności m n. Ed3 
na, oświadczając, że „klęska wojsk waien 
ckich pod Brunele lesf dotychczas jedy 
nym konkretnym wynikiem prac dypłoma 
tycznych min. Edena".

Domaga się otwarcia granicy pomię­
dzy Francją —< a Hi,.panią.

I .Journal  \tJes Debafs

,ia występ M ajskiego, pisząc, te „jeden 
kraj jednak zamanifestował —  Już w pr 
ntedziałck swoje tendencje do uriiemoł 
ilwienia porozumionia. Są nim Sowiety,
których przedstawiciel ośw iadczył, ie  nig 
dy nie zgodzi się na przyznanie praw 
kombatantom gen, Franco". Pismo pod 
kresla z ironią, że „amb. Majsk. umiał po 
ważnie powołać się  na to. iż rząd sow.ee 
ki n ie może traktować pod względem 
prawnym na równi legalnego rząd .: h sz 
pańskiego i zbuntowanego generała. Jest 
to imponująca deklaracja ze strony rządu 
bolszew ickiego, klóry sam powsu w 
drodze siły i który utrzymuje się tylko w 
drodze bcrbarzyńskich metod oraz t ra- 
cuje nad wywołaniem wszędzie rewolu­
cji, posługując się  „lokalnym i k o m u n ia  
mi, którym wydaia rozkazy 1 dostarcza p e 
n iędzy".

Dziennik wyraża nadzieję, że „'zad  
francusW nie zajmie w Londyaie sianowi 
ska, które by stwarzało w rażenie , ża sa

;17 w  r a  r  a  iJWFinfl



,.h X R JK R  W IL EŃ SK I" 28 . V U  1937.

Odmiana ocena
Wca«i a1  zam ieśc i l i śm y artykuł  

p. t. , ,C*y przed  rene san sem RapaLto".  
Autor w n im spotkanie  kanch
Hit l era z nowąńn pos łem S o w i e t ó w  
y f  N ie m cz ec h  .Turicniewem na pod  
s tawie  relacy.; prasy zagranicznej.  W  
ar ty ł  ule tym zostało w yra żo ne  przy-
* u s z e / c n i e  o m o ż l i w o śc i  d a . e k o  i d ą ­
c e '  n o r m a l i z a c j i  s t o s u n k ó w  m i e d z y  
Rzeszą  a  S s w i e ta m i .

.Dz iennik  Po zn a ń- k i"  inaczej  o- 
ctnia sy tuację  V, depeszy z Berl ina  
p t „Poniżająca  w y pr a w a  sowiectkle-  
go  ambasadora  do letniej  rezydent  ji 
kanc lerza  Hit lera" pisze:

Nowy annbatadoi sowiecki w Berlinie 
Konstanty iurenlew przybył na dworzec 
Friedrichstrasse prawie niezauważony. Po 
witał go zastępca szefa orotokółu Aus- 
waerfiges Amtu. Natychmiast rozeszły się 
pogłoski, i ł  kanclerz Hitler nie ma w ogó 
le zamiaru przyjęć nowego ambasadora 
celem odebrania od niego listów uwie­
rzytelniających. Będzie się mu robić 
wstręty...

Nowy ambasador przyszedł po Jaku­
bie Surieu, dawnym ambasadorze w An 
karze, a obecnym amb, w Paryżu. SitrTc 
był pdohno semifą, ale w liście żydow- 
iklch dyplomatów w służbie sowieckiej, 
|aką niedawno podawała prasa niemiec­
ka, ominięto orzez up.zejmość jego na­
zwisko. Z Suricem wiązała Moskwa duże 
nadzieje: uważano go za zręcznego ne­
gocjatora. M>mo 1o ten zręczny negocja­
tor nie miał ani razu okazji pokazać 
swoich talentów: nie odbył ani jednej 
ko.rferenc'1 z kanclerzem Hitlerem.

tureniew postanowił w*ęczyć swoje 
flsfy uwierzytelniające, na co odpowie­
dziano mu. +-> •'i” 'Iarz przebywa teraz 
na Obers»!”u- " ‘'-'--Mesgaden.
Aibo zatem - —<ni do
powrotu kanclerza, oo Berlina, atbo po­
jadzie do jego letniej siedziby. Jureniew 
wybrał łę drugą ewenluałność. ł oto od 
była srę audiencja, na której nowy am­
basador powiedział bardzo skąpe słowa, 
a kanclerz odpowiedział mu skąpo I nie­
przyjemnie. Zaznaczył, Iż w interesie po­
koju leży zachowanie przez Ro»ję poli 
tyki „Ntehteinmischung". Trudno o bar­
dziej przykry przytyk do polityki rosyj­
skiej. Przytyk ten i despekt staje się tym 
przykrzejszy, skoro się zauważy, l i  tego 
rodzaju orzemówienia nie są czymś im­
prowizowanym, ale usralonym z góry pro 
fokiłem. Ambasador zatem sowiecki 
wiedział, co go czeka w Berchłesgaden,
• mimo to pojechał. Jest to duże poni­
żenie dla dyplomacji sowieckiej.

Jed nocześn ie  nadesz ły p i sm a  s o ­
wieckie ,  które podają  teks ty  przemó  
v. ień w Berch łesgaden Ambasador  
sowiecki  mówi ł -

Pani6 Kanclerzu! Mam zaszczyt wrę­
czyć Panu listy uwierzytelniające, który­
mi Centralny Komitet Wykonawczy ZSSft 
akredvluje mnie w charakterze nadzwy­
czajnego I pełnomocnego posła przy Pa 
nu, a rakie listy odwoławcze mego po­
przednika posła Jakuba Surica.

Wychodząc z założenia, ie  utworze­
nie i utrzymanie normalnych stosunków 
między ZSSR a Niemcami odpowiada 
Interesom obu państw I sprzyja sprawie 
powszechnego pokoju, dołożę wszelkich 
starań dla urzeczywistnienia tych naj­
wyższych zadań.

Pozwolę sobie przy łym liczyć na auto 
rytał/wne I sprzyjające współdziałanie 
z Pana strony jak równ‘e i ze sfrony kie­
rowanego przez Pana rządu.

Kanclerz Hitler odpowiedz iał :
Panie Pośle! Mam zaszczyt przyjąć 

od Pana pismo, które akredytuje Pana 
przy mnie, jako nadzwyczajnego i pełno 
mocnego posła ZóSR Jednocześnie przyj

muję pismo, w którym komunikowane ml 
jest o odwołaniu Pańskiego poprzednika.

Pana oświadczenie, że życzy Pan skle 
rować swoje wysiłki ku stworzeniu i utrzy 
manlu normalnych stosunków między 
Niemcami a Związkiem Socjalistycznych 
Sowieckich Republik przyjątem z satystak 
cją (udowletworenijemj do wiadomości. 
Zgadzam się z Panem, że takie stosunki 
miedzy państwem Niemieckim a Związ­
kiem Sowieckim będą odpowiadały wła 
śnie obecnie więcej, niż kiedykolwiek 
bądź, zarówno koniecznym przesłankom 
niewtrącanie się [niewmieszatieistwa], jak 
I Interesom obu krajów, a także mogą 
sprzyjać sprawie powszechnego pokoju.

Diatego też zapewniam pana, panie 
pośle, ie  przy realizowaniu tych zadań, 
jakie Pan sobie zakreślił, otrzyma Pan 
potrzebne poparcie jak z moje) strony 
tak i ze strony naszego rządu.

Nienawlązany kontakt
finlandzko - sowiecki

Stosunki fińsko-sowieckie od samego 
początku uzyskania niepodległości przez 
Finlandię nie zaliczały się do najiep 
szych. Na fakt ren składa się sze.eg przy 
czyn, jednakowoż zasadniczym utrudnia­
łe m  w  ich  normalizacji bvły nieustanne 
napaści moskiewskich urzędowek, nazy 
wających otwarcie F iła n d ię  „agentem 
Gestapo * i zarzucających spo’eczeństwu 
fińskiemu filogermanizm oraz wrogość na 
stawienia wobec ZSRR, Kres tej kampanii 
po łożyły rozmowy w Moskwie, prowadzę 
ne przez ministra spraw zagrań.cznych 
Holstl'ego. Jednakowoż wbrew nadzie­
jom socjalistów fińskich w iz/ta moskiew-

Poqrzeb Guglielmo Marconiego

. j » _ 3

Fragment z n iezw ykle uroczystego i manifestacyjnego oogrzebu znakomitego 
epokowego wynalazcy Gugielm o M erco niego, który odbyt się w Rzymie. U trum 
ny genialnego W iocha, ztożyli hołd nie tylko Jego rodacy z najwyższymi przed­
stawicielami pańslwa na czele, lecz rów nież caty świat kulturalny dal wvraz swej 
czci dla Marconiego. Zdjęcie  pizedstawia uroczysty moment faszystowskiego po- 
w .lania przez szela rządu w łoskiego M usotiniego trumny ze zwłokami M arconie­

go, niesionej w żałobnym kondukcie.

T r z y  petardy wybuchły
p r z e d  d r m a m 1 ż y d o w s k im i w  P r z y t y k u

1 odjechaliNocy ubiegłej po godz. 23-ej Przy­
tyk zaalarmowany został silnymi szybko 
po sobie następując/ detonacjami. W y­
buchły 3 petardy, rzucone przed domami 
żydowskimi.

Jednocześnie zauważono trzech męż­
czyzn, którzy szybko biegli w stronę 
szosy. Uciekający rzucili pad mostem le­
szcze dwie petardy, wsiedli do oczeku­

jącego na nich samochodu 
w stronę Opoczna.

Pe*ardy były sporządzone z blasza 
nych pudełek, zaopatrzonych w lonty I 
wypełnionych materiałem wybuchowym. 
Wskutek wybuchów w okolicznych do­
mach powypadały szyby. Wypadku z lu­
dźmi nie było.

Porachunki terrorystów OUN
riićuttatiy 7am a ch  na M o ty k ą

Brał powieszonego przed kilku laty 
terrorysty OUN, Włodzimierz Biłaś, usi­
łował zastrzelić Mikołaja Motykę, spraw­
cę napadu na pocztę w Grodku Jagiel­
lońskim i skarżonego w procesie o zabój­
stwo ś. p. Tadeusza Hołówki. Motyka był 
skazany za udział w akcji OUN pod

Gródkiem na kilka lar więzienia i ostatnio 
opuścił więzienie.

W tioraj Biłaś usiłował zabić Motykę, 
w ostatniej jednaK chwlil rewolwer za­
ciął się. Zamachowiec zbiegi Pościg
zarządzono.

Na półkach księgarskich

Odblask! i echa wielkości
W s p o m n ie n ie  o w ie l k im  cz ło w ie ­

ku i w s p o m n ie n ie  o wielk ich  zdarze ­
n iach  ży ć  będą tuk długo,  jak długo  
i stnieć  będzie pamięć  ludzka.  W  aneg  
docie ,  legendzie  c z y  piotee częs to  nie  
ma n a w e t  u łamka prawdy,  ale  zawsze  
jest jej  odblask je j echo,  jej c i eń  wre  
sz.cie. Prawda o wie lk im cz ło w ie ku  za 
grz-abama pod tonn ami  paneg irycznej  
l i teratury staje się udiziatem współeze  
sny oh chyba  dopiero w tedy,  gdy o k o ­
l iczności  tak się ułożą,  że pnncgiryzm  
przestaje być cno lą  o znamio nac h  
pi.ń. i twowo twói -c /ych,  cnotą już nie 
tj"te ma ło  wskazaną  co mało lub wca  
Ie niepopłatną.  Prawda,  zaświadcze-  
tia o f i c ja lnym  s l o w m  liis.orii ako  
i lauki  —  dochodz i  do g losa  nie od ra­
zu. Wyprzedza  ją częs to  h lyskol l iwa  
anegdota,  przesiania g lo n ą  wielkości  

legenda tul) zaciamiii  i p rzy pa dko ­
wa czy też ce lowa p lo tk a . U o plotka,  
któr* j-uk pasożyt  żernie ,  na cz łowie  
]• n ż \ w v n i .  opada przed Irumiut jak 
l arwa 'f. t n i m n i  piomienie. je już tył ­
ku świat ło  zaś wiatów,  wie lk ich  dii

chów  i wicdkicli  c z y n ó w  —  legenda.  
P omicn ie jc  o cz y w iś c ie  wtedy ,  gdy 
t rumna kryje  szczątki  wielkośc i .  Bo  
tvlko dokoła  n icośc i  twor zy  się pust ­
ka.

Nie  jest  wiec rzeczą dziwną,  ale 
raczej  naturalną i zrozumiałą,  że f i ­
zyczny zgon Józe fa  P i ł sudskiego  nie 
oznacza jego śmierc i  u nas,  lecz prze ­
c iwn ie  pamię ć  o n im  rośnie,  utrwala  
sic i potężnieje.  Maria Jeh an ne-W ie-  
iopokska —  Jo z e f  P iłsu d sk i w  ż y c iu  
cod zien n ym , W arszaw a  11)37, S. 128. 
ldb. 3.

\u torka  ukazuje  nam  Józefa P i ł ­
sudskiego od tej s l rony  życia,  która  
przeznaczona  jest w udz iale  każdemu  
czyte ln ikowi ,  —  od strony rodz inne­
go ogni-ska i d o m o w e g o  zacisza.

Wietasy ludzie w życiu d o m o w y m  
byli  na ogól  n iezbyt  wzorowi ,  ale h i ­
storia —  m e plotka,  ocz yw iśc ie  — by  
wala jednak wobec  nich dość pobłaż ­
liwa. Pod tym względ em  Marszałek  
Pił luhiki w gronie wielkich  ludzi b \I  
w ojąlkiem,  k io  wie  — czy nie j edy­

nym.  Nim rozpoczął  w  Be lwederze  
normalną  egzystencję rodzinną,  wiódł  
lu samotn ie  życic  żo łn iersk ie  i spa-r 
tańskie,  n iespokojn e  życ ie  cz łowieka ,  
któremu oddano wl>a<lzę więce j  niż 
dyktatorską  nad w i e l o m i l i o n o w y m  
narodem p o z b a w i o n y m  granic,  
wojska ,  urzędów i ustaw,  tego c a ­
łego aparatu,  który daje t echnikę  ż y ­
cia państwowego .

Ze w-spoinnień oso b i s tych  autorki ,  
z wykorzystany cli w ks iążce opowin  
dań i w spo m ni eń  in nyc h  osób  wy glą 
da cz łowiek  o d o br ot l i w y m  spój  
r / cn iu  i uśmiechu,  o j co w sk im  i ludz­
k im s tosunku do ’.ud ' i ,  nie tylko do 
swoich  najbl iższych,  do u k oc h an y ch  
córeczek ale i do tych.  7 k tórymi  sty- 
kr się  codz.ień.

Miło się czyta ta książki ,  k tóre  
w yw ołu ją  w- naszej  w \ o b i a ź n i  postać  
właśn ie  laką. iakąsmy sobie  w w y o b ­
raźni wykształci l i  i z jaką.śmy się z.ży 
li To  co się dowiadujemy /  książecz  
ki p Wie lopol sk iej  jest zgodne  z tym  
konter fektem m is ty cz ny m  Marszalka,  
jaki w  duszach na szych  wykw ita ł  na 
podstawie  tylko tych uhmehwą ląiyrJi 
u ła m k ó w  Jego rzeczywistośc i ,  z k t ó ­
rej przecież niezbyt  wiele  w i ćd ziel i ś­
my.  A m im o  to jest Pi łsudski  w ksiaż 
ce w łaśn ie  taki,  jak im go w d u s / v

ska niczym nia przyczyniła się do za­
cieśnienia setosunków pom iędzy obyd- 
dwoma państwami. Są one zapełn ia pop 
rawne, ale nie można zanotować na żad 
nym odcinku życia faktów, k lóreby sygna 
lizowaty zadzierżgnięcie jakie jko lw iek 
współp-acy. W iększość społeczeństwa 
Finlandii pragnąca pokojowego współźy 
cia ze wszystkim i, a w ięc i  z Sowieta 
mi,f nie myśli zupełnie o zbliżeniu do 
swego wschodniego sąsiada.

Bardzo ciekawym  dla obserwacji tych 
nastrojów był moment przybycia do Fin 
landii, w  o f;c jaln/m charakterze, delega 
cji dz 'ennkarzy sow ieckich, na czele ktć 
rej stat redaktor dzia łu  zagranicznego 
agencji TASS, Ber.ozow Prasa zazwyczaj 
bardzo gorąco i serdecznie witająca 
swych kolegów z za granicy, przybywają 
cych do Finland i, celem poznania kraju 
. stosunków wewnętrznych, tym razem pi 
sała sceptycznie I bardzo powściągliw ie.

Jasno i rzeczowo nap;sał w ielki dzień 
nik liberalny „Helsinki Sanom al", tw ier­
dząc, że dziennikarze sow:eccy, wobec 
nieuznawan.a przez ZSRR wolności pra 
sy są w łaściw ie tylko urzędnikami państ 
wowym i.

Pismo daje w ięc poznać, że nie spo 
dziewa się zbytn o w ielkich rezuhaiów 
wizyty, W  końcu artykułu dziennik zaz 
naeza swoją n a d z ie j , że dz:ennikarze so 
w eccy p-zekonają się  naoczn:e o poko 
jowych tendencj uch Fin landii, k (óra za 
zedną cenę nie da się wciągnąć do ja 
1 lejs w lelkomocarsfwowej gry politycz­
nej, pragnąc jedyn ie  pracować wspólnie 
z demokratycznymi państwami Potnocy 
dla dobra i umocnienia pokoju. G los ion 
tym w ięcej zasługuje na uwagę, ie  pismo 
„Helsinki Senomaf" jesf bardzo zbliżone 
do osoby ministra Holsf: ego, który na- 
weł w swoim czasie był jogo redaktorem, 
stwierdza jasno, i e  Finlandia nie pój 
dzle na żadne koncepcje pragnące wcią 
gnąć ją do jakichkolw iek paktów.

Z powifairym  artykułem w  języku ro 
syjskim wysfąpd organ socjalistyczny —  
„Suomen Sosialidemokraaźii". Ciekawym 
lest, że socjai.ścl fińscy w  swym piśmie 
ubolewaj'ą nad . słabym rozwojem sfosun 
ków gospodarczych pomiędzy F in land ii 
a ZSRR, Pomimo swego entuzjazmu dla 
Sowie'ów dziennik nie może się pow­
strzymać od oełnych żalu uwag na temat 
trudności uniemożliw iających ściślejszą 
współpracę gosDodarczą.

Na glosie „Suomen Sosialjdemo 
kraafli" kończą się zachwyty dla ZSRR. 
Największy bowiem organ prasowy „Uusl 
Snom' urabiaiacy opinię publiczną, po 
dobn'e jak „Tim es" podczas wizyty w 
Londyn'e, n.e wziął zupełnie udziału w 
przyjęciu sowieckich dziennikarzy.

M Jczenie pisma, łdóre stanowi wyro-

ADAj E CERZE fANI W I • 
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cznię w wielu dziedzinach, jesf zjaw is­
kiem w ie lce  charakterystycznym. Wskazu 
je ono. że Finlandia, podkreślająca zaw 
sze swoje pokojowe ‘endencje, przyjmu 
je z o d o w  ązku kurtuazyjnego sowiec­
kich dziennikarzy. A le  atmosfera Helsinek 
I fon prasy dają łatwo poznać, że pobyt 
sow'eck.ch dziennikarzy jest aktem urzę 
dowym dwóch ministerstw spraw zagrani 
cznych. Nie ma-mowv o kontakcie dwóch 
narodowości, kontakce ludzi urabiają­
cych opinię publiczną w swoich kra,ach, 
którzy przez wzajemne poznanie i zbliża 
nie chcą wyelim inować w szelkie nieporo 
zumenia. W  tych warunkach -ezultaty 
rozmów i  wzajemnych kontaktów są spro 
wadzone do zera. (A  T. E.)

B&I.AWEftL W R Ó G  
ODCISKÓ V

Z a k a z y
Nazwisko zamachowca rozerwanego 

p-zed willą pik Koca w Małych Świdrach 
oiaz m.ejsce jego statego zam;eszkania 
są fajemnicą poliszynela Zagraniczne ra 
dlo i prasa oraz poczta pantoflowa w 
Polsce już dawno je rozlrabify.

Dzienniki polskie podają wywiady z 
rodziną zamachowca, „G azeta Polska 
zamieszcza na pierwszej strome totog.a- 
fie matki zamachowca i domku, w któ­
rym on mieszkał, fylko wymienić fego 
z im ienia, nazwiska i adresu nie wolno.., 

Komunikowano, ze zakaz obowiązuje 
zarówno co do danych dotyczących per- 
sonalij zamachowca, jak i co do środo­
wiska. Tymczasem o n czym osiatmo pra­
sa obszerniej nie rozp suje się, jak o s-o 
dowisku, z jakiego pochodził. Cytowa­
liśmy glosy prasy Oenerowsk ej. skonsler 
nowanej pogłoskami o pochodzeniu 
zbrodriarza z tego środowiska.

„W arszawski Dziennik Narodowy p i­
sze:

Już od szeregu dni prasa zagrani­
czna Informuje jednomyślnie- że za­
machowiec był narodowcem. Ostatnio 
wiadomość taką podała nawet urzę­
dowa, francuska agencja Havasa. Nie­
które warianty tej samej wersji brzmią 
ły nawę. w ten sposób, że zamacho­
wiec był formalnym członkiem Stron­
nictwa Narodowego,

Już tydzień temu zdołaliśmy usta­
lić, ie  zamachowiec —  świeży reemi­
grant z Francji, —  należał do miejsco 
wych elementów kryminalnych, że po­
glądy miał komunistyczne, że obie 
cywał rodzinie, i i  po powrocie z 
przedsięwziętej podróży „będzie bo­
gaty", że dał się poznać jako zawz!ę- 
ty wróg Obozu Narodowego, ie  do 
5tronnlctwa Narodowego nie należał 

* nawet przez pięć minut.
Skąd w takim razie wersja, że był 

on narodowcem!
Jedno z dwojga: albo. i t. d.

Zresztą, zdaie się , rćeiylko co do 
„Środowiska" zakaz obowiązuje jfcdyn:e 
tcm a ln ie  nieskonfiskowany bowiem 
„Nasz Przegląd", a za n,m „ABC wy- 
rrreniają m iejscowość, w kłc ,e j dokona­
ne zostały aresztowania.

W  tym stanie rzeczy nie sposób n a 
podkreślić fikcji zakazów. Czy w oływa ło 
kształcąco na w yrobienie poszanowania 
zarządzeń wtadz i na podnies en.e w ary 
w ich celowosc —  wątpliwe.

w dz ie l i śmy i z jakim o b cow al i śm y.  
Ta zgodność  w y p ł y w a  m oż e  także i 
z tego,  że tak'm właśn ie  w id z i e ć  Go 
chcia ło  się.

T o  też mnie j  może  potrzebne są  
niektóre ornamentacj- jne wkładki  o 
nadprzyr od zon ych  z jawiskach ,  jakie 
rz eko m o mia ły  miej sce  w  czasie tr«r 
g ic /n y c l i  dni  m a j o w ą c h  193,5 roku  
„Niezgłębiona n o c “ w Krakowie o 
godz.  12-ej w południe ,  tak c iemna,  
żc ,,o dwa  i ,roki od s iebie  p rze cho d­
nie się nir* dostrzegali",  „strasz l iwy  
hu r a g an ’’, , ,v^póWLziałanie prz \  rody,  
która w sposób  n ic /w y k  l\  w spótd/ ia  
łata na po lu  Moko tows kim,  naświe t la  
,ąc lawetę  z t rumną na w / .gór/u",  gdy  
,.t rzynaśc ie  b iałych ptaków krążyło  
bez przerwy nad pkieem,  zniżając 1 ię 
na dhrgość r ę k r ‘, —  s*ny rozmai tych  
pań,  w szys tk ie  tego rodzaju i tym p o ­
dobne akcesoria f en om eno log ic zne .—  
1 ez względu  na i c h . a u t e i i l y o /n o ś ć  to 
o- -z \wiśc ie  czystej  w o dy  a tmosfera  
rosnącej  legendy.

Poza  tym w sza k że  książka p Wie  
Iopol.sk.ej  jest j ednak  c iekawa,  bo  
okazuje  nam  Józefa Pi ł sudskiego,  
zbl iżonego do nas.  jakby wyjętego z 
of ic jalnych,  z l o c o m c h  ram u rz ę do ­
wej pomp y,  tafcieg-o jakiego nic zna ­
l iśmy,  ale jakiego  w duszy in tu icyjn ie

wyczuw al i ś my.  S twierdzenie  l ego spo  
6łrzeżcinia jest przy czytainiu tej ksiaż  
ki o Marszałku  P i ł s ud sk i m  na jcen­
n i e j s zym  i najm i l szym  doznaniem.

Ju lia  Ś w ita lsk a -F u larsk a— W sp om ­
n ien ia  lek ark i le g io n o w e j, K siążn icą  
Atlas, L w ó w — W arszaw a 1!)37, S. 107.

Jest to ż y w v  do ku m e nt  nie tylko  
z okresu pracą p ierwszego w Polsce,  
jeśli  tak można  powiedz ieć ,  zalążka  
sanitariatu w oj sk ow ego ,  jakby to w y  
a ika lo  z. tytułu.  Mitorka nie tylko  
opisuje,  ale i przeżywa po raz wtóry  
w v e  chwile  tak ściśle zw iąz ane  z d / i e  
jami naszych  walk  o niepodległość ,  
przeds tawiając przą tąm n ieznane  
szerszemu ogó łow ,  m om en ty  z okresu  
tworzenia się armii .  Są to w spo m ni e ­
nia lekarki ,  ale mają  one l iczne ustę­
py,  p o św ię c o ne  nie tylko sanitariato­
wi. Malu je autorka l i c /n e  ep izody  ro- 
b o h  spo leczno pohlycznej .  przekroje  
ów czesnego  spo łeczeńs twa ,  jego na­
strojów szkicuje sy lwetk i  osób  z f c t ą  
Brygadą z wiązanych ,  dziś dygnitarzy  
pa ńs tw ow yc h ,  a nie brak także barw 
nych  opowieśc i ,  w których występuje  
postać sam ego  Komendanta  barwna,  
żywa,  praw dziw a .

Wi ln ian  zac iekawi  także i In, że 
sp otąka  się t i m  ki lka osób miastu
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M o t y w y  w y r o k u  na Joska Pędraka — 
sprawcę zabójstwa w  fapslcrhowie r łOO
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W ydzia ł zam iejscowy Sądu O kręgo­
wego w Piotrkowie przesłał ob iońcon 
Joska Pędraka, adw. idw. Janowi Dą­
browskiemu i Ludw ikow i Honigwilfowi, 
moływy wyroku, mocą którego Pędrak 
skazany został na dożywotnie Więzienie 
za zabójstwo w dniu 18 czerwca b r. w 
Częstochowie tragarza, Stefana Barana.

Tło sprawy, zgodnie z sentecją wy 
roku, przedstaw: a się jak następuje: kry­
tycznego dnia ul. W ałam i Dwernickiego 
szedł Stełan Baran, ciągnąc za sobą wó 
zek ręczny. Przechodząc przed' składem 
żelaza n iejakiego Zelwera Baran zmie­
rzył s ę przez żarty dysz'em w syna w ła­
ściciela zaidadu, Abrama Zelwera, który 
jednak nie został potrącony. W  memen­

c ie  wszczętej z tego Dowodu Domiędzy 
Baranem Zelwerem sprzeczki przecho­
dził obok ruch oskarżony Pędrak. Sły- 
tząc sprzeczkę Pędrak zatrzymał się i za 
dyłał po żydowsku Zelwera: „C o  chce 
ten sz ijg ie c "  W ówczas Baran, dotknięty 
dowem  „sz^igiec" rzucił w stronę Pędra­
ka przekleństwo i uczynił ruch jakby 
zhc.ał ściągnąć z sieb ie marynarkę. Osk

drak w yjął wówczas z za pasa rewol- 
ver, zarepełował go i wym ierzył w słro 
nę Barana, m ówiąc: „C o , wymuś chcesz 
zrobić, pieniędzy na wódkę?". Rozzłosz- 
izo ny tymi słowami Baran uniósł się i za 
czął cnwyłać leżące na ziemi kamienie 
I rzucać je  w słronę Pędraka, chowając 
się ze zebrań/ tłum Baran rzucił ogółem 
i  małe kamienie, lecz ani jeden z nich 
nie trafił oskarżonego. Osk. Pędrak nie 
zan:echał dalszej awantury, lecz pi ze- j 
ciwnie celując z rew o lw e rj do Barana 
krzyknął: „Rozstąpcie się  chłopaczky bo 
będę strzelał *, i korzystając z chw ili, kia 
dy Baran w yskoczył z za innych wystrze­
lił ,f’ af,ajac go w piersi W idząc, że Ba­
ran padł, oskarżony n iezw łocznie rzucił 
łię  do ucieczki i cncąc odwrócić od sie­
bie uwagę oraz udając, że sam kogoś 
goni, biegi krzycząc: „P o lic ja " . W yb :eg 
fen nie udał się , gdyż Baran został za­
trzymany i doprowadzony ao  kormsa- 
riaiu.

Osk. Pędrak łw ierdzi, że strzelając do 
Barana Dył do tego zmuszony, gdyż Ba­
ran rzucał w  n ego kamieniami. Poza fym 
nadmienił, i e  aczkolw iek strzelał na po­
strach, umyślnie celował do Barana. W  
śledztwie zaś zeznał, że strzelając na po 
Strach m ierzył w  górę oraz ze strzelał 
W ogóle dlatego, Iż Baran uprzednio go 
zaczep ił, przy czym miał go uderzyć 
dyszlem, następnie rzekomo uderzył go 
W twarz i wreszcie zażądał od niego pie 
niędzy na wódkę

Tłomaczeniom 'ym Sad wiary nie dał 
I uznał je  wobec zeznań świadków za 
kłam liwe i wykrętne.

Osk. Pędrak prowokował Barana, co 
spowodowało ze sfrony Barana reakcję, 
polegaięcą na rzucaniu kamień.ami. Że 
osk. Pędrak miał zamiar dokonać zabój­
stwa świadczą o łym jego słowa: „od 
luńUe s‘ę " , czy „rozstąpcie się chłopa-.z 
k ’ bo będę strzelał Oskarżony nie 
mógł dz'ałać w obronie koniecznej gdyz 
iak stwierdził św. Stoma, który stał naj-

t ’ Z książek pochodzi
C Inteligencja narodu,
fc A. £>empf.

W YSYŁKA HA LETNISKA
Wilno, Jagielle Aska is

Czytelnia Nowości
Wielki wybór książek |

Now sc!, klasyczne, lektura szkolna, 3 
naukowe I w obcych jeżykach 3

Czynna od 12—IB Warunki przystępne ^ 
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uu.-./inui dobrze dzisiaj  znanych .  Oto  
.ii'Jka z nicli: „ N aj w ię ce j  l iczyłam na 
i i  a Jaków ickiego W ład ys ł aw a,  ohec  
% io prol'. U ni wc rs yt c l u  W  lit ńskiejjo.  
Był lo m ło d y  asys lent  prnf.  Marsa ze 
Lw o w a ,  n ies trudzony  pracow nik  
Związ ku  Strzeleckiemu, Chrys tusowa  
postne im ziemi.  Był  dla nas,  s tud en­
tów Uniwersyte tu  L w o w s k i e g o  naj  
w yżs zy m  autoryte tem. . .  By ł j ed ny m  
z p ie r w s zy c h  l ekarzy,  k tórzy poszl i  
ja i w polo,  poga lopow ał na swy m  
Biiei-fulo. naj. ivv/szej  >zlkapie w całej  
I Brygadzie.. .'' N i s z  cSiwklowy sub-  
lokalor,  W ło d z im ie rz  Mozotcwski ,  
ó . i c / o s n i  cl icrul i inek,  starszy s ier­
żant I Brygady.  °  n iegasnacej  p o g o ­
dzie ducha i radości  życ ia  (dzi.ś prof  
cl icmii  na Uniwe rsy tec ie  W i leńsk im ) .  
O ln w n l e l  Włodi  k zjccl iał  do nas  ze 
szpitala po w yg ojen iu  rany,  aby  wy  
d iiirz.ee, do reszty,  gdyż ręką nic hrtr- 
lizo jeszcze mó gł  władać. . . 1' . Z  ko-  
hiel pamię tam  takie , , f i«ze“ od w y ­
wi ad ów  jak k res ow a Crenus,  Wa nd a  
Fitiwkówskji  (obecnie  Pąjczyńska.  p o­
st l Wdeńszczyz.ny)  i r iu i i l iw a  Zawi-  
s / a e k a .  zwana  . .karabin m a s / y n o -  
w y “;..

Wr od zo n e  autorce  poczuc ie  Immo  
fu p o zw ol i ło  t ragiczne n ieraz u .spom  
n e n i a  w o jenne  zamien ić  w  pogodną

bliżej Barana i któremu Sąd daje całko 
wicie w iarę , Baran w chwili wystrzału nic 
w reku nie m'ał I nie gonił oskarżonego. 
To samo usłalił sw. Horyłka. Z łych wzqlę 
dów nie może być mowy, ani o prze­
kroczeniu obrony koniecznej, ani o sil­
nym wzruszeniu duchowym, zw łaszcza, 
że Pędi ak z zachowania się Barana mógł 
wywnioskować, że boj się go wobec po 
siadanej broni.

Z uw sgi na powyższe Sąd opierając 
się na zeznaniach zarówno osk. Pędraka, 
jak i św iadków Słomy, Horyłka oraz czę­
ściowo Do ywalskiesgo, Kasprzyckiego i 
Kapitańskiego, uznał zarzucona Joskowi 
Pędrakowi w inę za udowodnioną, a kwa 
lifrkacje przestępstwa z art 226 §  1 K.K 
za słuszną * zasadną

Przechodząc do wymiaru kary, Sąd 
jest zdania, że oskarżony mógł uniknąć 
caiego zajścia, zakończonego śmiercią 
Barana. Uoorczywość i  natarczywość, z 
laką prowokował on Barana świadczą 
o łym, ie  chciał umyślnie, kierując się —  
zdaniem Sadu —  nienawiścią rasową, wy 
wui.MLMii#miwj aagai  i ii i m u  m w

tworzyć taki słan rzeczy, w jakim  mógł­
by użyć przeciwko chrześcijaninowi 
broni.

Zabójstwo Barana było  dokonane 
przez Pędraka bez powodu, przy czym 
oskarżony n ie wykazał żadnej skruchy, a 
leszcze po śmierci szkalował Barana, po 
mawiając go o wymuszenie pieniędzy, 
żadna załem .zdaniem Sądu, kara termi 
nowego w ięzienia dla łego rodzaju prze 
stępcy nie byłaby celowa —  wobec cze 
go Sad skazał Joska Pędraka na w ięzie­
nie dożywotnie, z pozbawieniem  praw 
publicznych i obywatelskich praw hono 
rowych na zawsze w myśl art. 47 par 1 
I 52 par. 2 K .K ,, Easądzaiąc od niego 
opłaty sądowe i koszła posięoowania 
w spraw ie zgodnie z art 578 K.P.K 
I arl 74 p. o. k. s. Dowód rzec rowy —  
rewotwez, Sąd uznał za przepadły, Jako 
narzędzie zbrodni.

*
Jak dowiadujemy się obrońcy Pędra 

ka wnieśli apelację do Sadu A p e lacy j­
nego w W arszawie.

S O L A N K A  D O  P I C I A

F Ą ? ! F . L E
I O L A N K O W E  
B O R O W I N O W E  
KW ASO W ĘELO W E  
T L E N O W E  
P I A N K O W E

ELEK TR O  : WODOLECZNICTWO.
I N H A L A T O R I O M  

IRYCA CJE i PŁUKANIA JELIT.
Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z E G O  S T O S O W A N I A .  S Ł O Ń C A  
P O W I E T R Z A  I R U C H U .  K Ą P I E L E  K A S K A D O W E ,
P I E K N I E  P O t O Z O H A  S T A C J A  K L I M A T Y C Z N A -

Sezon trwa od 15 maja do 1 października
info m D yrekc|j Zal ładu I Kom isja Zdrofow* w  D rusk len lk ith , Zw iązek  
Uzdrowisk w  W arszaw ie oiaz wszystkie plact wki „Orbisu* w kraiu > zagranicą *

Ponad mili?/dów z l .
k8s?tule H<szioanię wojna domowa

(Aqencja „E ch o ") donosi- Pismo hi­
szpańskie „E l So l" podało ostatnio nie­
zmiernie ciekawe obliczenia kosztów 
ooecnej hiszpańskiej wojny domowej. 
M ianow icie koszła samych działań wo­
jennych, uzbrojenia, amunicji, sprzętu 
wojennego i floty wynoszą ze strony rzą 
du madryckiego 30-miliardów pezetów 
(przeszło -39 miliardów złotych). Dodać 
naieży do tego koszty wojenne rządu 
gen. Franco, kfóry oblicza je n ieco ła­
niej bo, na 16 miliardów peeztów. W  su­
mie koszta wo,enne wynoszą z górą 46 
mil ardów pezeiów  przeszło 59 miliardów 
złotych. O bliczen ia te nie dotyczą spiaw 
gospodarczo ro'nych, zastojów w prze­

myśle, ofiar w ludziach i  t. p. W edług 
„E l So l" minimalny szacun-ek łych sfrał 
wyniesie nie mniej 40 m iliardów Deze- 
tów) 52 m iliardy zło iych ). Ogólne koszła 
jakie Hiszpania z Tytułu walk bratobój­
czych poniesie wynoszą zatem ponad 100 
m iliardów złotych.

Obok łych obliczeń należy uwzględ­
nić słrały poniesione w dziełach szłul.i, 
bezcennych zabytków kultury hiszpań­
skiej, zniszczonych muzeach, b ib lio te­
kach, słowem szkody, których w w a­
lucie efektywnej obliczyć nie podoona

Ile ooza łym wy"Oszą koszła interwen 
cji zainteresowanych mocarstw*

6imn?.stuErj w ątroby...
\V długim  re jes trze  p rzeróżnych  chorób 

umieściła  m e J y c y n a  również takie, k tó re  po ­
ciągają  za„sobą zapalenie  jednego  z n iezw ik  
te waż.nych o rganów  w e w n ę trzn y ch  — wąt- 
icby.

Zapalenie wąłroby pociąga za sobą jej 
obrzęk, a następn ie  uczucie nci*kii w p r a ­
wym pdżebrzu, wstrę t  do pew nych  jrokar- 
uiów (obfi tu jących w tłuszcze) i inne zab u ­
rzenia.  N astęps tw em  o b rzęk u  w ą tro b y  m eże  
być również g rom adzen ie  się  p-lynu w jamie 
hrrtiszinej. T eore tyczne  ro zw ażan ia  o ra z  o d ­
powiednie badan ia  wykazały że obrzęk wąl 
roby zależy o d  spraw ności kom órek ,  tw o­
rzących ten o rgan ,  k tó re  lo ko m ó rk i  m ają  
między innym i właściwość naprzemiennt-go 
grom adzenia  i w yd a lan ia  gl ikogenu, związku 
chemicznego, pow sta jącego  z w p ro w ad z o ­
nych do u s t ro ju  cu k ró w  Jeśli k o m ó rk a  wąl- 
t'nowa działa  spraw nie ,  a wiec energ iczwe 
grom adzi  glńkog-m. a nas tępn ie  równie  ener- 
g-cz-nie o d a je  go do krwi, obrzęk  w ą tro b y  
n 'e  występuje,  (idy o b rzęk  się z j a w - i  dowód 
to że sp raw ność  k o m ó rek  wątrobow ych  p o ­
zostawia wiele  do życzenia.

By tę sp raw ność  k o m ó rek  w ą trobow ych  
podnieść, jeden  z b adaczy  dr P r ib r a m  wpadł 
na pom yst  „g im n a s ty k o w an ia "  k om órek  wąt 
roby  w len sposób, że p o d aw at  cho ry m  na- 
pi-7emian środki zm usza jące  kom órk  w ą t ro ­
bowe do energicznego g rom adzeń ,a  gtiko 
genu. to znowu do p ozbyw an ia  się jego za ­
pasów Tak im i środkam i są insulina  (hor.

hit.Irtuę. Podano w ks iążce  nazwiska  
ludzi zap i san ych  ch w a le b n ie  w lii sto 
:i i  walk po l sk ic h  są ty m  cen n ie j s / c ,  
że wielu  z tych ludzi zginę ło  na polu  
chwały 'uh / .marlo po wojn ie ,  a w i d u  
utonęło  w sz ary m  t łumie za p o m in a ­
nych .  Zaróyyno chyyite p og odn o  i ra 
dosne,  jak i ci ężic  i drama tycz ne ,  gdy 
śmierć zaglądała do znużony d> trn 
dem i bezsenności! )  oczu,  a yys/ys ikie  
Lcz wyjątku  w yp e łn io n e  nic na m i a ­
rę d/.isiejsz:] wysiłkiem, entuz jaz me m  
i o f iarnośc ią.  —  wszys tk ie  te cliii ile 
w y w o ł a n e  na karty książki  o i ik in e  
i.ą d u c h e m  najczys t szego patr io tyzmu  
i tego se nt y me nt u  l eg ionowego .  który 
ci choyyal w i z y s Mtiah żołnierzy spod  
znaku Komendanta.

Bernard  Patryku* —  W sj iomnie  
nia Kaszuba spod  Yerdun.  I)a druku  
pr zyg ot ow ał  i w s t ępo m  poprzedzi ł  
Józef  Andrzej  Teslar .  W o j sk ,  In.s-lyfut 
Nauk.  \Yyd„ W a r s z a w a  1937.  S. 94.

\ i e y \ i c i k a  książeczka  jest jak na 
stosunki po l sk ie z j aw isk iem  nieżywy k 
fym. Autor .syn gospodarza  - poyy. 
k rtuskiego yyalezyt jako żo łnierz nr 
mii n iemieck ie j  lKijpicrn na froncie  
rosyjsk im,  a p o le m  fran cus k i m pod 
\ erdun i tu i i z i ę h  został  do nicyyoii  
Po poyy rocie w r. 1919 do (kraju wslą-

Dion trzus 'k i)  i ty ro k sy n a  (ho rm on  ta .czy-  
cyj, yystrzyknvane naprzem ian  co dwa dni, 
pierwsza dożylnie, d ru g a  domięśniowo. Dr- 
[T ib ram  tw ierdzi, że s losuw ana  przez  niego 
m etoda  da ta  w większości w y p ad k ó w  wynik i  
wjirost  znakom ite ,  dowodzi oji, i c  m ożna  
g:n nas lykow ać  nie tylko mięśnie  szkieleto­
we, czy m ięsień se rcow y ,  ale  rów uicż  posz­
czególne ko m ó rk i  ,iak np. w tym  yyypadlu  
k 'm ó rk i  wątroliowe.

Krdlcwa róż we Francji
W e Francji istni«je piękny zw yczaj: 

co rok obiera się królową róż —  spośród 
prawdziwych róż. Przed k.lkoma dniami 
odoył się w rozarium parku de la Tete 
d 'O i w  Lugdunie konkurs na najpiękniej 
szą rOżę. Pierwszą nagrodą otrzymała 
wspaniała róża herbaciana „C o ld e n  Sta­
łe " . Róża ta jesł w ynikiem  skrzyżowania 
kilku gatunków róż i znaiduje się w 
trzech ko'orach: ciem noniebiesk:m, pąs- 
wym I burszłynowym. Jury miało jedno 
tylko zm artw ienie: ło i c  królowa róż ma 
nazwę angielską.

rcahrz
Jury królewskiej Akadem ii Malarsfwa 

w Londynie, które odrzuciło 15,000 ob 
razów, wyznaczyło  na doroczną wystawę 
lylko tysiąc obrazów najbardzi , j  jłałen io  
wanych malarzy Pośród wyróżnionych 
płócien znajduje się równ!eź obraz 10- 
lełniego chłopca. Pełer Clark —  łak bo­
wiem brzmi nazwisko rrPodcj gw iazdy — 
namalował nurka, na dn ie . morza, kfóry 
zafrzymał się na wraku zatop.onego 
okrętu. M łodemu malarzowi znawcy wró­
żą w ielką przyszłość.

Nfiwa T*tr
Zawiadomiono Tatrzańskie Ochotnicze 

Pogotowie Ratunkowe, łe  Jankiel Poncz 
oLdzł spadł z grani na Lodowym Szczy 
cle po stronie czeskiej, ponosząc śmierć 
na miejscu.

Zwłoki zniesiono do wsi Staroleśna 
po stronie czechosłowackiej.

BBS

Komandai!; ośrodka P .W .  i W . F .  w  Lublinie
skazany na 1 i poł r*ku więzienia

Przed Sadem wojskowym w Lublinie 
stanął por. Tadeusz Kaja, komendant okrę 
gowego ośrodka W. F. w Lublinie, oskar 
łny o sprzeniewierzenie i nadużycia na 
szkodę Skarbu Państwa i miejscowego 
komitetu W F ł PW oraz różnych orga­
nizacji sportowych. W toku przewodu są 
dowego dowiedziono por. Kajl popeł­
nienie nadużyć na sumę około 4 tys. zł. 
Rozprawa trwała 6 dni. Sąd wydał wy­
rok, skazując/ por. Kaję na łączną karę 
półtora roku więzienia z pozbawieniem 
praw na okres lat 4 i wydalenie z kor­
pusu oficerskiego. W  motywach sąd pod 
kreślił, że przy wymiarze kary kierował 
się dotychczasową niekaralnością oskar-

ssm
pil jako  ochot nk  do wojska p o l s k i e ­
go. Po  demobi l i zac j i  w r. 1921 był  
emigrantom,  obecn ie  powróc i ł ,  osiadł  
w Gusni  i jął się handlu  warzywami .  
Do napisania  w sp om n h  ii wojennych  
natchn ął  go fi lm z p owi eśc i  Rnmar-  
ipdn. Czy miał  do lago jakie  inne kwa  
l i f ikacje,  oprócz ohjawiou .  dość p ó ź ­
ne asp iracyj  i chęc i  naśk id ow nic lw a?  
—Po prz ccz c lan iu  W sp om n ie ń '  d o ­
chodzi  s ię  do wilio: ku że, n i ew ąt p l i ­
wie lak O c zy w iśc ie  by łoby  przesadą  
twierdzić,  że ten u tw ór  deb iutanta i 
żołnierza jasl zdarzen iem l ierackmi.  
Ale n iewą tp l iwi e  łn n iewie lka  ksią  
ł.cezka p isana  jest z l . i lenlem i s iano  
rz! dr ’ i iBirnl duszy  żołn iersk ie j  z 
czadów wielkie j  wojny .  Całą slraszP  
wę grozę fron in zachodniego ,  p iek ło  
podmmow an\-cli s c hr onó w ,  piekielni)  
lanicc ognia ,  żelaza,  krw i  i ziemi,  
i t sn p s y c h ic z n y  iud/ i ,  ubr anych  w  po  
lowe mun du ry  i s t a lo w e  h e łm y ,  wrszys  
tkie ich przeżycia gdy naprężone ner 
w y  rwa się w s trzępy  y.miac z naj ­
zdrows zeg o  człnw ii ka najhardzie j wy  
Irzymnłego —  szaleńca lo w s ’ \ s ! k o  
'inlrafi ł  autt r od tw o rz yć  w y ja lk ow o  
pia.slycznie i real is lycznio.  cho ć  środ­
kami na inrosi szymi  Łez żad n i  cli slv 
hzacyj  Iilcraeikieh. a przecież z talem 

I iem p ra w d z iw y m ,  ( d o w n y  walor  tej

tonegc oraz dob.ą służbę wojskową.
Por. Kaja przybył do Lublina przed 

trzema laty 1 objął stanowisko komen­
danta okręgowego ośrodka W F Praco 
wał w szeregu organizacjach sportowych
i społecznych. Był prezesem lubelskiego 
cwlązku bokserskiego, lekkoatletycznego, 
gier sportowych i związku pływackiego. 
Por. Kaja został are^itowany 15 grudnia 
r. ue„ na skutek przeprowadzonej rewizji 
w okręgow/m ośrodku W F I PW, która 
wykazała nadużycia I sprzeniewierzenia.

Rozprawie przewodniczył mjr. Pruszyń 
skl, wotowail kpf. Jabłoński i kpt Kaspro 
wcz, oska. taf mjr Wilk, obronę wnosił 
adw. Łax.

opowieśc i  po lega  na pros tocie s łowa,  
na sw ois ty ch  w yra żen iac h  i p o r ó w n a ­
niach u uf Ora, i on e  s la n o w ią  urok  
bezpośredniości ,  własność,  j ego m y ś ­
lenia, m o w y  i s h h i .  Nic mog ę  się p o ­
wstrzymać,  żeby n ic  dać próbki.  Oto  
naprykład:  „Ludz ie się jakoś  po n u ­
lu przyz wy cza i l i  do tego p i ek ie lnego  
ognia i zarazem zaufal i  s chronowi .  
W prawdzie  ki lka razy m o c n o  go przy  
gniotło,  aż się z i emia z sufi ln puss  
pała.  W ledy Gustaw powiedz ia ł :  ,7da  
je się, ze m a m v  dzisiaj  p o pi e le ć11. —• 
Wnkier lo posłyszał:  .,Z jakiego  po­
wodu lak w a m  się zdaje11? —  , \no .  
bo na m  Francuzi  g ło w i  p iask iem po 
sypują11...

K s i ą ' k i  la, lo p ra w d z iw y  doku  
ment  z piek ła  wojny,  z jednej  stro­
ny bez d e f e h z m u  ł. zw.  l i teratury p a ­
cyf is tycznej ,  z drugiej  bez z a k ła m a ­
nia b nr rn paB io tyc zn ego .  Ludzka  opo  
wieść o ludz iach w c i ągn ię tyc h  w  
k r w a w y  młyn  w o j n y  i jsj  ukruc ień-  
siwa.  jej n ieubłagan ych  praw.  Zimlu 
guje na jzupołniej  aby  ją po lec ić  każ­
demu czyle lniko iv i  bez wzg lędu  na 
jego wykszta łcen ie .  Zrozumie  ja i 
oceni  ka żdy ,  k to  potrafi  nie lytko  
ch łodno  rozm yś la ć  ale  i ezuf

e . c;z.

Jan Kieptira z m alżonlą  
v. Budapeszcie

S ły n n y  p o lsk i tenor Jan K iepura  
i jego  żon a  Marta E ggerth  u dają  się  
aa o tw a rcie  se z o n u  o p ero w eg o  d o  
B u d ap esztu , za a n g a żo w a n i na kiLka 
w ystęp ów  do O pery P a ń stw o w ej  
P ań stw o  K iepu row ie w y stą p ią  raz w  
„Traw iata"1 i „T rubadurze"  oraz da" 
d zą k ilk a  k on certów . M arta E ggerth  
K iepu row a w ystąp i sam a w  „M ig­
n o n 11.

Marta Egcrertb wyprą}? proces 
m swym unp?e-«rio

Sąd i i icdcńsk i  odrzucił  iku rgn  im presa r io  
Collorcd-o W es tf r ieda  p rzec iw ko Marcie Eg- 
gc ith -K icpurow ej,  k tó rą  o sk a rża ł  bti o  n ie ­
do trzy m an ie  zol o w iązan ia  p łacen ia  15 proc 
od sum , Jakie m ia ła  w  czasie swej ka r ie ry  
a r tys tyczne j  zarabiać .

CoJ.oredo-W estfr ied  twierdził ,  i e  on  wUS 
nic b \  1 tym, k tó ry  s tw orzy ł  i u to ro w a ł  d-ogy 
do k a r ie ry  a r tys tyczne j  n lez iw nej  zupcDte 
Marcie Eggerth ,  w zw iązku  z czym  zohowią 
zala się ona płacić m u 15 proc.  od  swoich 
zarobków  i w kró tce  bez żadnych  pow odów  
przes ta ła  m u płacić p rzyrzeczone  procenty .

P o m p e k  W .  J * o ł * ł ł ¥
stanął na pograniczu pruskim

Na pogran iczu  P ru s  M schodnich  w p o ­
bliżu wioski Uzdcwo, w po w  dz a tdowskim, 
wzniesiono nowy p o m n ik  ku  czci rwycięzcy 
spod Grunw aldu ,  k ró la  W ład y s ław a  JaRrotty 
t U'irv pom nik , zbudow any  przed kiflknnastu 
laty, z n ieodpow iedniego  m ałe r iah i ,  uległ 
n iem al  cafkowitem u znmczeji>u.

Na uroczystość  odsłonięcia  p om nika  p rz j -  
by! k o m en d an t  ga rn izonu  o ra z  p rz e d s ta w -  
c etc władz ze s ta ro s tą  dz ia łdowskim

„Dąb Napoleosa" w Gdvni
Na łam ach  p ra sy  w ybrzeża  toczy się od 

ó łuższcgo czasu  dy sk u s ja  nad  pTojekt^m u- 
t rzym an ia  względnie useinięcia sta rego  hi- 
storycznego dęlm zwanego przez  Kaszubów 
Dcbem N ap o leo n a1, k tó ry  zna jdu je  oią n a  
jezdni  ul. Po rtow ej .  W e i h i g  dotychczaso  
wych w yników  ank .e ty  p rzep ro w ad zo n e j  
przez w d aw n ir tw o  „K u rie ra  P o m a ń sk ic g '  U 
w i ik sz o ść h b ly iu a n  w  powiedziała  s ę za wy­
cięciem dębu, k tó ry  jest pow ażną  z a w a ł ą  
na  tej niezwykle  ożyw ionej  a r te r ii  kom uni-  
kacy juo j  po  im o aa c^go.

Niirzeczore i  autAmatn
W  kilku m ias tach  U. S A um ieszczono 

a i . lo m a h  k tóre  w y rzu ca ją  fotografie  m»o- 
d j c h  pan ien ,  cbcąuycli w stąp ić  w związki 
m a ł ż e ń s k i e .  Aby uchron ić  m łodzieńców, k tó ­
rzy ró w n ic ,  tęskn ią  do ogniska  domowego, 
JU , k u p n a  kola  w w orku" ,  p rzy  autom acie  
zna jd u je  się ek ran ,  na  k tó rym  m ożna  o b e j ­
rzeć w s z y s t k i e  k a n d y d a tk i  do s t a n u  m ałżeń ­
skiego. Po d o k o n a n iu  w yboru  n a ’eży wmU- 
t- i do a u to m a tu  do lara ,  aby o trzy m ać  fo to ­
grafię ■ dam y se rc a 11 z jej  nazw isk iem  i a d re ­
sem. Dalszy ciąg „iuvrzcczeństwa" i eweu 
tm tn e  m ałżeństw o  zależą ju ż  wyłącznie  od 
i . . rozum ienia  o-5oh;<jlcgo na rzeczonych  z au- 

tr.malii.

s v f « p a

w herbaciarni w arszaw skiej
W  h erbac ia rn i  , .S tasieńka“ przy ul. Ctdo- 

dnej 2(1 w W arszaw ie ,  gdy przy  stoliL-aLi 
znajdow ali  się liczni goście, rozległ się og łu ­
sz.1. iący huk. Jak  się okaza ło ,  pęk ł  i i ie lk i  
syfon Sitn wybuchu był* tak  duża że k dka  
cćk im k ó w  szklą  u tkwiło  w ścianie.

Na szc/.ęście w ypadków  z lu d im .  me 1 r  
lo cliociaż kilka o d łam k ó w  szkła spadły Inż 
I oto właścicielki kawimini S tanisławy l o -  
ir.iszkiew czównv i eksped ien tk i  Marii Że- 
laków.ę\

P:/yez.yną jięku ęeia -y to n u  była nadm ier  
na ilość eazu.
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Swiftn wlRśsktego
legionowego

pułku
Dziś Jeden z w ileńskich  pułków legio 

nowych obchodzi swe doroczne święto 
pułkowe, a jednocześnie 22-gą rocznicę 
Istnienia. Jesł ło pułk stanowiący, jakgdy 
by gwadię ś. p Marszałka P iłsudskiego. 
Powstał jako ieden z p ierwszych, formu­
jąc się na rozkaz Komendanta i tworząc 
zaczątki odrodzonej armii polskiej.

Bohaterski ten pułk, łączą z Wilnem 
szczególnie silne w ięzy, bo w ięzy krwi 
przelanej obficie w -oku 1919 w pamięt 
ną d>a W ilna Rezurekcję W ielkanocną. 
Przy zdobywaniu miasta polegfo wów­
czas w elu, b. w ielu znlnlerzy j oficerów,

HOŁD SERCU KOMENDANTA.
W czoraj, w  przeddz,eń święta, wszyst 

k it  bataliony pułku wraz z drużyną har 
cerską, którą się pułk opiekuje, przema 
szerowały w godzinach w ieczornych uli 
car?.; m.asta, udając się na Rossę.

Pod dźwięki werbli pułk uformował 
*ię w dwuszereg, rozwijając się (rontem 
cło mauzoleum i grobów Obrońców W ił 
na, wśród których spoczywa wielu ,ego 
dawnych towarzyszy broni.

D cokoła zeorał sję łłum wilnian, któ 
rzy, chcąc podkreślić swą sympalię dla i 
pułku przybyli na ementarz.

postawia nr baczność, prezentując

Delegacja z dowódcą pułku na czele 
złożyła przea mauzoleum wspaniały wie 
niec żywych kwiatów.

APEL PO LEGŁYCH .
O godz. 21 min. 30 na boisku na An 

lokolu odbyła się niemniej podniosła uro 
czystości tradycyjny apel poległych. Od 
czytano długą niemal niekończącą się li 
słę oficerów i żc łn :erzy, poległych na 
frontach wszystkich walk, poczynaiac od 
bojów legionowych, aż po rok 1920.

PROGRAM UROCZYSTOŚCI
SZYCH.

DZISIEJ

G odz. 6.00 Uroczysta oobudka
G odz. 8,30 Raporł. O dczytanie rożka 

zu pułkowego, wręczenie odznak pnfko 
wych i  świadectw szkolnych —  w  kosza 
rach

G odz. 9.30 Naoożeństwo w kościele 
św Piotra i Pawła.

G odz. 1C 45 Det'lada pułku na ul. K o i 
ciuszki.

G odz. 11,45 Pokaz gimnastyki na bo­
isku sporiowym pufku

Godz:. 14,00 O b iad  żołnierski w ko 
szarach.

G odz. 17,00 Przedstawienie dla io ł
,__________, t nierzy.

broń p-zec Sercem Komendanta, Dułk w , G.^dz. 21,00 Zabaw a taneczna w kasy 
•kupieniu złożył hołd żołnierski. ‘ ..................................nie ołic. pułku.

Powst?nte pułku i bftans Jego 
bohaterskich bojti*v

Sl u o jcó w  naszy ch  ciałem się staje...
Na p r z ó d —/po wolność, na p rzód— po stawę, 
P rzez  d róg  g r a n ’czmych Polski rozstaje, 
Przez  p rog i  m ogił  żo łn iersk ich  krwawe.

Szlakiem  o r ło w y m  — tv dzień ju t ra  nowy
Na przód  mitk szósty, p u łk  łegionowj.

(kpt, Adam Pizybylski) .

V c i c h y m  m ias t eczku  R ozp r /v  
pud Pio trk o wo m  ruch  o ż y w io n y .  Był  
to dz ień  27 ł ipca 1915 roku.  Nadszedł  
w ła śn ie  rozkaz Komendanta  I.cgio-  
ań w,  n aka zu ją cy  utw orz en i e  nowe go  
pułku l egionowego .

Ze szczupłego  batal ionu uzupcł-  
n. i i jąc tgo w y dz ie lo no  pośp ieszn ie  ka  
dry przy sz łyc h  k o m p a n i j  i bata l io1 
a ów  n o w o p o w s t a j ą c e g o  pułku.  Kadry  
•tt sz ybk o  wype łn i l i  ochotnicy z Kró­
lestwa oraz młodz ież  lwo w ska ,  t ł um ­
nie zgłaszająca  sic pod znaki  legio 
nowe.

Korpus of i cersk i  w większośc i  
ł w e j  t w ó r z ■ li w y c h o w a n k o w i e  i nau-  
Bryciele l eg ion ow ej  sz ko ł y  of ierskicj  
•n Radom sk u,  w  części  zaś ochotn icy  
( w o ^ i a m e  ze szkó ł  j sdnoroctt jych  
a ttsbrinokic.il oraz k i lku  uzdro wień  
có w  t e  szpital i  z fo rm ncy j  legiono-  
ny ch .  Taki  sam  ży w io ł  składa ł się 
nn korp u-  pod of icer siki.

Za ledwie  os iągnię to  n o c z ą l k o w y  
ą lop ień  organizacj i  i wyszlkolenia,  a 
już nadszed ł  rozkaz wyjazchi  na 
(ront.

Dnia 10 wrześn ia  1915 roku  pułk 
wyjecha ł  w pole z chorągwią ,  jaką

otrzymał  parę dn przedtem od nie  
znanych o f iarodawców7 z W ars zaw y.  
Uzbrojony  b y ł  w  broń  rosyjską.  pr<y- 
stosowTaną do am unic j i  austriackiej ,  
oraz w aus tr iackie  ka ra b in y  m a s z y ­
nowe.  U m u n d u r o w a n i e  i w y e k w i p o ­
wanie by ło  p och od ze n ia  aus tr iack ie ­
go. w  stanie  bardzo  l i chym.  P os zc ze ­
gólne oddz ia ły  z o r g a n i zo w an o  wed  
ług etalów7 i w z o r ó w  armi i  nuslriac-  
ki-cj.

Puł k ie m  do wodz i !  krót ko  major  
Rylski.  D o  z w y c ię s tw  i c h w a ły  po  
wiódł  go m aj or  Mi eczys ław Norwid-  
Kf-ugehaiier, dzie ląc  7. m i łk ie m  ws zyś i  
kie ch w i le  doli  i niedol i  żołnierza bez  
Ojczyzny.

W ie lk o ś ć  pracj  b o jo w ej  pułku  
wykazuje  poniższe  zes tawien ie bitew 
i potyczek ,  s to cz ony ch  Drzez pułk.

a) w7 Le g i on a ch  Pol sk ich:  5 bojów  
— Jabłonka,  Kulkle, Kopne ,  Kamieniu  
cha,  P o l s k a  Góra. 18 potyczek  i oko ło  
10 mies ięcy  walk p o zy cj j n v c h .

b) w W ojsk  u Pol sk im: 25 b o jó w —  
Kicrnica,  Lubi eń  Wie lk i  pod L w o  
wem,  Wilno,  Po s t aw y,  Dukszty ,  Tu-  
monly,  Dyneburg,  Krosto w, W ysz ki  
inflanckie ,  Berezów ka ,  ?oh re b y ,  Bro

ARTYSTA  M ALARZ TEATR. MIEJS.

W .  H b K t I J N I K
P R O J tK I  V WN:,Ri 

(mieszkania, biura, sklepy I L d.)
W >wulskieqo 6  m  15, teł 23-77

wary  za Ki jow em,  Hornosta jpoł ,  Boh-  
ce ny ,  Z łodz ie jówka ,  Borcdziaulka,  
Płotnica.  Wie lka  i Mała II łumcza,  Zy- 
Unika, Świ n iu ch y ,  Sejny,  Ei szyszki ,  
Zyrmuny,  Lida i GróJeik S ierakowski  
pod Mińskiem,  oraz 148 po łyczek.

Lista po leg łych  i zmar łych  z ran 
obejmuje  44 o f i ce rów  i 490 sz e r e g o w ­
ców". Rejestr ra nn ych  osiłku w yka zu je  
w w a lk a ch  l e g i on o w y c h  463, w tym  
18 oficerów" i w  okresii  Woj ska  P o l ­
skiego 1090, w tvm 45 o f i cerów.  
Za c z y n y  m ę st w a  pułk  mo że  pocldu-  
bić się se tk ami  najwyżs zych  o d z n a ­
czeń b oj ow yc h .

Bogata przesz łość  bojowa pułku,  
;ego wszys tk ie  wys i łk i  i zwyciętw7a, 
jego przeżycia,  wreszcie te c i ężkie  
straty, jakie p oniós ł  w bojach,  ś w ia d ­
czyć będa na zawsz e  o wy soki e j  i w \  
p róbowanej  wartości  bojow ej  i m o ­
ralnej pu łku,  ugruntowanej  na praw­
dziwej i g ł ębokiej  miłości  Ojczyzny

Dnia  3 grudnia 1920 roku,  w chw i  
ii gdy  pułk za jm ow ał  odckidk nn lini 
ik m ar kac yjn ej  w rejonie Radoszko  
lyicz i Krasnego,  spotkał  go zaszczyt  
niezmierna.  Oto Naczelnik Pańs twa  i 
Naczelny  Wód z ,  Józe f  Piłsudski,  przy  
był osob iśc ie  do Mołodcczna i. w u z ­
naniu w y bi tn yc h  zasług bojowych ,  
ude kor owa ł  cho rąg ie w  pułku w r a z z 
pułkami  1-ej dy wiz j i  s rebrnym k r / y  
żem orderu w oje nne go  „ V r t u t i  Mdi  
tari". T o  nn iwyższe  odznaczenie  i w y  
różnienie pu łk u  jesł  jego na jwi ęks zą  
chlubą i św ia d ec tw em  po w szys tk ie  
ezasy,  że n a j s w i ę t s / s m  ideałem żo ł ­
nierza tego pu łku  jest —  ITonor i 
Oiczy zna.

Arcj biskup Jałbrzykowski 
w Rvdze

Wcz ora j  w g o d z 7nach  p o p o łu d n io ­
wy ch  odleciał  samo'ote in  do Rygi  
Arcybiskup Metropol i ta Wi le ńs k i  Ro­
muald  Jałbrzykow ski.  Arcj biskup  
Jałbrzykow siki udał  się z r e w i z \ ' ą  do 
Arcybiskupa  Ryskiego Spr yng ow ic za

Na lotnisku pożegnał  odjeżdżają­
cego Arcybiskupa wojew.  Bo-eiański,

p  EUtSW rdlscfsl 
c«n Tal,si*a

Do ni eś l i ś my  wczoraj  o przyjeżd/. ie  
do Wi lna  szefa Sekcj i  w Między miro 
d o w y m  Biurze Pracy  w Genewie  p 
Rolowa.

W ciągu dnia wczorajszego  p Bii- 
l o w - z ł o ż y ł  wizyty  w oj e w od z ie  w i ł e ś  
skienni  p B o c i ań sk i em u oraz rekto­
rowi  tl ,  S. B prof  S tan iew iczo wi  
z któr\ ,m fdylkał s ię  n ie jednokrotn ie  
na terenie  m ię d zy n a ro d o w y m .

Następnie  w to w a r zy s t w ie  przed­
s tawicie l i  nauki  rolnicze j  w  Wi ln ie  
p. B Iow- zwiedz i ł  miasto  i okol ice ,  
interesując się sz czegó ln ie  sp raw am i  
komasacji  wsi  oraz kwe st ią  przelud  
nienia w  rolnictwie.

W  godz.  p op o łu d n io w y ch  p Bii- 
l ow odlec iał  sam olo tem  do Tal l ina.

D o s t a w a  ę m * 6 w  
n a

W  dniu 26 bm. pod!ogłe Dyrekcji La­
sów Państwowych w W iln ie  nadleśnictwa 
ukończyły dostawę gontów dla W oje- 
wódzk'ego Urzędu Pomorskiego w To 
runiu Ogółem w c ią g j miesiąca czerwca 
i lipca wym ienione nadleśnictwa wyeks­
pediowały 39,564 kop gontow świerko 
wych, sosnowych i osikowych przezna­
czonych do pokrycia dachów w nowo- 
wybudowanych osiedlach rolniczych na 
leren ie  województwa pomorskiego.

P r e m i e  P . K. 0.
Dnia 26 lip^a 1931 roku odbyło się w

Centrali P. K. O. w W arszaw ie  34-te z rzędu 
losowanie książeczek na p rem iow ane  wkła­
dy oszczędnościowe serii Ii-ej.

P o  zt. 1000 o trzym ują  właściciele n a s tę ­
p u jących  książeczek:
52002 52087 53046 54540 55983 56901 57950
58006 59487 59761 60022 60199 61233 62804
03850 63994 66794 66909 67734 70903 70949
72722 73243 73404 73446 74-10 76247 77604
78317 78453 81332 8t027 85086 83541 86180
86523 87098 87015 88151 8410 88889 900(6
90131 91010 93051 93435 96890 97817 99424
100426 102510 102S23 103336 104106 104993
105041 105667 107888 111058 111818 111806
11£693 113060 13376 113410 113661 114558
115336 116065 117196 117330 117422 118031
118918.

W Porubanlru strajkuje 10(1 robotników
Na robotach ziemnych, prowadzonych 

w Porubanku, wybuchł wczcraj strajk ro­
botników. Zastrajkowało 100 osób. Ro 
boty prowadzi Krajowe Towarzystwo Me­
lioracyjne.

Podłoże strajku ekonomiczne: rcbołnl 
cy żądają podwyższenia dniówek z 2.70 
do 3,20. Ponadto robotnicy żądają cot 
nlęcia zarządzenia, nakazującego łącze­

nia wagonetek podczas wywożenia 
piasku.

Strajkujący wysłali wczoraj delegację 
do Inspektora pracy, informując go o strat 
ku I swoich żądaniach.

Dziś na miejsce strajku ma udać się 
| przedstawiciel Starostwa Grodzkiego oraz 
j Inspektoi pracy.

C O D X I
. .czylpjąc g a z d ę  czy  zwraca Pan  

uwagę  na  reklamę?
—  A w ie  Pan,  przecież ło  jesł nie.  

za w od ny  informator  ha ndlowy,  c i e­
k a w y  i praktyczny ,  a wiadomośc i ,  
crcrpane z reklam,  uła twiają Panu  
wybór  towaru i prowadzą  do o d p o ­
wiedniego źródła zakupu,

Dlatego też. rozsądny  przemjs ło -  
wiec,  t roszczący się o popularność  
s w y c h  wy ro b ów ,  lub kupiec ,  który  
chc e  zdobyć  l iczną kl ientelę  —  re.  
k la m u je  s ię  stale wt „KURJF.RZE 
WIL EŃ SK IM  *.

—  To  jest wierny  i n iezawodny  
sposób  zdobycia klienteli .

Tam, jdtie roraty wato sio akcja pcwieSd Piaseckiego „Kochanek
wielkiej niedźwiedzicy"

Wznowienie dochodzenia w sprawie dwunastu zaginionych na polsko-sow ieckie] granicy

2  W  S W A
\

lipco-

Jeszcze wczoraj 
stała złota niwa, 
a już dzisiaj slerczą kopy, 
a już julro koniec żniwa.

„ Rano, ran,usieńko, nim jeszcze 
we slonKO nie przed :rlo  się przez mglę 
1— ct murkę, wyszli już żeńcy z chat.

Idą żtney w  pole 
z sierpem na ramieniu, 
będzie chleb w stodole, 
ku zadowoleniu.

W  wiosce zostały ty lko dzh ci i gdzie 
niegdzie starcy. M ały Piotruś „Zygniu- 
kow" kończy św idrowanie krążków z 
Drzozy i za chwilę zmontuje „katamasz- 
ke' Będzie wozd w niej najmłodsze ro 
dzeństwo, by mu mmo, dokuczało i lat 
w ie j do snu s ę układało. Na sen ten 
czeka niecierpliw ie, gdyż ma sporo robo 
ty: narwać lebiody i gorczycy dla pro­
siaków, nakopać ziemniaków, zamieść 
chałę i wypędzić z niej muchy, znaleźć 
kury niosące jaja, nawiązać krowy i f, d

Zosia „Bonifacki" ma ponadto na 
ojAece chorego braciszka, Cierpi on na 
odrę i mocno gorączkuje. Onegdaj zer­
wo! się z pościeli i pob egl w pole 
Dzisiaj przywiązano go do łóżka.

Zgoła inny „obrazek" spotykam w 
chacie Harlymuków. Stary, przeszło stu­
letni Juika, przezwany w wiosce „świstu 
nem" (z racji głośnego, pogwizdującego 
oddechu) leży w "św irniu" w starej już 
Irumn.e, którą przygotował sobie pod­
czas choroby przed dziesięciu lały na wy 
padek śm ierci, nie chcąc czynić z tym 
kłopotu rodzinie. Do trumny owej pizy

zwyczail się jak do lozka i nie wyobraża 
lobie snu bez mej (t. zn. bez trumny, 
gdyż „o na" już mu chyba nie w gtow^e)

Żyw y Jurka leży w trumnie —  
śmierci się nie lęka 
Na świat patrzy leszcze dumnie, 
choć n iekiedy stęka.

N ieco młodsza zaś sąsiadka Marcino- 
wa, które do żniwa iść już nie zdol i —  
łazi zgarbiona po oqrodach i zbiera róz 
ne zioła, połem je suszy w „c ie p licy "  ra­
zem z lnem i konopiami.

G dy choroba dotknie kogo
a lekarstwo cenią droao.

Marc.nowa z tego sioła 
da ej darmo rożne zioła.

Na ulicy bawią się dzieci. N iektóre 
gryzą zielone owoce, ogórek, marchew, 
słowem to —  co im dadzą „starsi" do 
'ę k i. A  są i lakie dzieci, które jedzą 
ziem ię. Podobno brakuje im wapna w or 
ganizmie. Skutek zaś po takim „odżyw ia­
niu" się jest taki, że z dzieci tych leje 
się jak z kaczki i nawet czarne jagody 
nie pomagają.

Ulica robi się pusta na w idok cyga- 
ió w  lup żebraka. Umyka wówczas to 
b.edacfwo do domu i zamyka się na za­
suwkę. Tylko któreś odważniejsze z dz ie­
ci w yc .i/ la  główkę w otworze sionek i 
siedzi za wędrownymi przybyszami.

Cyganie i żebracy,

Pried paru laty lamy prasy wileń­
skiej obiegła sensacyjna w.adomoić o la 
jeirmlczym zaginięciu dwunastu mieszkań 
ców naszego miasta w fasach na granicy 
polsko - sowieckiej

Byli ło nielegalni emigranci. Wszyscy 
12 usiłowali w nl*'egalny sposób, korzy 
słajac z usług t. ..kolporterów żywe-

•  O  •
Żniwa . Przed kłosarrć złotych zbóz 

gnie się po p«* szary człow iek, I ścina 
Im „g łow y '. No pierwszym zagonie sfaje 
lię  do wyścigu r acy, by pobić rekord 
I uzysisać Imię nailepszego robotnika w 
Wiosce, a może nawet j  w t a j e j ©kolicy. 
Słońce zaś p7aży. Mężczyźni źną teraz 
bez koszul. Kolor bronzowy ciała znalazł 
już w ielu zwolenników wśród ludu. Spie 
ozone usta żeńców zw ilża woda, ukryła 
w dzbanie m i ę d z y  snopami A  kiedy 
tnow deszczyk rosić poczyna i chłód nie 
co dokuczy, młodzi w d z :e w tją  marynar­
ki a starzy —  kożuchy.

Zdarza s‘ę, że klas skaleczy się s'er- 
pem. Czy biegn.e J o  lekarza lub aptek!? 
Skąd znowu! — „IK zn la " fatyga, a przy 
tym kosztowne Renę zasypuje się p a s ­
kiem, ewentualnie przykłada się do mej 
„krw awnik", rosnący przeważnie na 
miedzv.

G dy s l o r c e  chyii się już ku zacho­
dowi —  gospodyni opuszcza wcześniej 
zagen, udając się do chaty calem przy­
gotowania w ieczerzy. Z dala słychać 
skąs pieśń dożynkową: plon. A  polem, 

świat szarzeje —
Idą żeńcy z pola,

n ie  b ą d ź c i e  ż e  w y  lacy 
i n ie  s t ra szc ie  m a ły c h  dz iec i ,  
b o  d o  k o z y  k tó ry ś  w leci.

* 4 *

g d y

z sierpem na ramieniu, 
bedzie chleba w stodołę, 
ku zadowoleniu.

P ó źn y m  zaś w i e c z o r e m ,  w  k s i ę ż y c o ­
w ą n o c  lipcową ru sza ją  g o s p o d a r z e  r a  
n o c l e g  z końmi- N a ś w ie ż e  śc ie rn isko ,  
skąd ,  z d a j e  się, p l y r ' e  w c iąż  e c h o  p  eśm  
d o ż y n k o w e j  —  p lo n .

Jan Hopko.

go fowaru", przedostać się na teren Ro 
sji Sowteckle|. Nielegalni emigranci, uda 
jąc się w niebezpieczną eskapadę, zabrali 
ze sobą wszystkie swoje rzeczy. I darem 
nie rodziny nielegalnych emigrantów cze 
kały wiadomości z tamtej strony kordo 
nu. Wszyscy „emigranci" zaginęli w dro 
dze. Niepokój rodzin wzrastał z dnia na 
dzień. Z granicy nadchodziły coraz bar 
dziej ponure wieści Ludzie dobrze znają 
cy życie granicy zapewnili, te n a jp r a w d o  
podobniej wszystkich zamordowali I ob 
rabowali przewodnicy.

Te przypuszczenie nakłor. ty krewnych 
powiadomić policje o zaginięciu dwuna 
Stu emigrantów. W sprawie tej prowadzo 
ne było dochodzenie, które po pewnym 
c/asie zostało umorzone. Władz*;, pro­
wadzące dochodzenie, znalazły się bo­
wiem w posiadaniu pewnych intormacyj, 
że wszyscy zaginieni przebywają rzeko­
mo na terenie Związku Sowieckiego,

Na tym jednak sprawa nie skończyła 
się. Krewni zaginionych wciąż nie otrzy 
mali potwierdzenia. Nikt z dwunastu nie 
dał o sobie znaku życia Wówczas krew 
ni wszczęli poszukiwania na własną rę 
kę. Zwrócono się do poselstwa sowiec­
kiego w Warszawie, do poselstwa Rzeczy 
pospolitej w Moskwie i konsulatów w 
Innych miastach Przeprowadzone w len 
sposób poszukiwania obaiiły tezę po­
przedniego dochodzenia o przebywaniu

BEEPMaBSraB

dwunastu zaginionych na terytorium Rosji 
Sowieckiej 1 nrkłosiły rodziny ooszukiwa 
nyeh do poczynienia kroków celem wzno 
Alanie dochodzenia w te] ponurej spra 
wie

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
gdzieś na pograniczu, w głuchym lesie 
popełniona została krwawa zbrodnia.

Głośna ostatnio powieść skazańca Ser 
głusza Piaseckiego „Kochanek wielkiej 
niedźwiedzicy", opisująca życie na grani 
cy, zawiera fragment podobnej zbrodni. 
I lam banda piratów pogranicza, uzbrojo 
na w widły ,koły, siekiery I broń palną 
wymordowała w nocy p/rtię przemytni­
ków I ukryła zwłoki, by zawładnąć Ich 
majątkiem.

Zbiegiem okoliczności akcja powieści 
Piaseckiego rozgrywa się właśnie w tym 
samym miejscu, gdzie zaginęli wilnianie 
Czy pizypuszczenie krewnych, ża wszys 
cy padli charą mordu znajdzie potwler 
dier.le!

Krewni zaginionych postanowili wyjaś 
nić tajemnicę. Zwrócili się cło jednego z 
adwokatów wileńskich, by wniósł poda­
nie do prokuratory o wznowienie decho 
dzenla w umorzonej sprawie.

Jak się obecnie dowiadujemy docho­
dzenie w sprawie zaginięcia dwunastu 
wilnian zostało wznowione. Sądzić nale 
ty. że tym razem zagadka zostanie osta 
tecznie wyjaśniona. (c)

iCyroK w sprawie Wernews i wspułoskarż.
Jeden z fabrykantów skazany na rek więzienia

Wczoraj donieśliśmy o procesie 
współwłaścicieli fabryki skrzyń przy ulicy 
Ponarskiej, A. Wernowa i M Bulbindeia 
oraz buchaltera Dcgima, oskarżonych o 
wręczenie 50 zł łapówki urzędnikowi- 
magazynłerowi Monopolu Spirytusowego 
w Wilnie Tadeuszowi Wojewódzkiemu w 
zamiarze spowodowania większego za­
mówienia na skrzynie dla fabryki.

Wczoraj przed południem Sąc Okrę­
gowy ogłosił wyrok, mocą którego głów 
ny oskarżony A. Wernow został ur.iewin 
nlony. Drugi współwłaściciel fabryki Mo­

tel Bułbinder został skazany na 1 rot. 
więzienia z zawieszeniem wykonania ka­
ry na trzy lata oraz zapłacenie grzywny 
w wysokości 500 zł. Buchaltera Dogima 
skazano na 3 miesięcy więzienia, również 
z-zawieszeniem wykonania kary na 3 lala 
i zapłacenie grzywny w wysokości 300 zł.

W związku z tym Bulbinder I Wer­
now, pozostający do czasu procesu w 
areszcie śledczy-i zestali wcioraj zwol­
nieni z więzienia

Obrońcy skezanycn zapowiedzieli
apelację. tc).
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m  S m  b t ©  £  e  i r o  *& m k  i &  ?
Kiedy po dłuższej nieobecności po­

wróciłem* «ło Nowogródka, dow iedziałem  
sią o projekcie przeniesienia urzędów II 
insłant)i do Baranowicz

Znajomy pow iedz,a ł mi „O  przenie- 
s.eniu wszyscy już ki mówię. Adwokaci 
lada d z ie* przeniosę swoje w ille  do Bara 
now icz™ ".

Zaniemówiłem pop^osfu. To nie ża-fy. 
Tu się dzieję takie rzeczy, przenoszę 
urzędy, w ille , kfo w ie, może i naszę ko­
lejkę przeniosą, poprosłu z likw idu ję  No- 
wogrocłek (bo cóż n jm  wtedy zostanie?), 
a ja nic o tym i nie piszę. *-

Zainłrygowany tę hiobowę w ieścię, 
ws'adam czym prędzej do autobusu i pę 
dzę do Bóranow;cz, aoy przekonać się
0 tym wszystkim. O mało jednak nie po 
jechałem do Słonima, bo gdy konduktor 
autobusu slon,m sk,ago posłyszą* naszę 
rozmowę, na gwatt chciał mnie wpako­
wać do swego wozu, zaklina;ęc się na 
wszystkie świętości ziemskie i niebies 
kie, że ło do Słonima maję być p-zenie- 
s'one urzędy wojewódzkie . Byłbym uwie 
rzyt, ale w tym momencie przypom nia­
łem sofcie, że jeszcze przed p !ęciu laty 
delegacje  baranow ickie jeździfy  raz po 
raz do W arszawy- z prośbę o przenie­
sienie do nich siedziby wtadz wojewódz 
kich. W idoczn ie to pomogło. Sfonim nie 
co późnej wysłat swoja delegację, w iec 
chyba już z Baranowicz przeniosę urzędy 
do Słonima. A  ze Słonima? No, ze Sto 
nima może eto L idy Potem do Stofpców
1 Szczuczyna, bo Nieśw .eż nie chce mieć 
na karku wtadz w ojewódzkich, a w W o- 
łoźynie w ie lk ie  brudy,

Pojechałem f e jy  do Baranowicz.
W  autobusie poinformowano mnie, że 

w Baranowiczach już się buduje Izbę 
Skaroowę. W  grudniu odbędzie s:ę po 
święcenie gmachu Sadu Okręgowego. 
Place poszły w górę o 500?,'o. Zarząd 
M iejski pracuje calę parę, uruchomił już 
„A rb c n y " , które przeniosły się z W ilna, 
zachęcone lepszym zarobkiem . Kam ie­
nice rosnę jak grzyby po deszczu, Adwo 
kaci buduję z marmuru. M ądrzy sę, w 
Nowogródku pobudowali drewniane 
domki, bo w iedzie li już, że Sęd Okrę 
gowy zostanie przeniesiony do Barano­
wicz. Także i urzędnicy założyli swoję 
spółdzielnię mieszkaniową i buduję dra­
pacze chmur. Teraz i pieniądze się zna­
laz ły , a w  Nowogródku wciąż narzekali, 
że im mdlo p lącą. I wierz tu urzedn:- 
kom. A le  bo to sę Ba>-anowicze —  miasto 
przyszłości, miasto - Fordów, Rockefele- 
rów, M organów i w ielkich trustów. Oto— 
Baranowicze.

Tak mnie bujano przez całą drogę, 
chociaż autobus szedł równiutko jak strza 
ta i nikt z moich w spółbiesiadników  n:e 
upadł na głowę N'e oponowałem już 
! siedząc skromn.e myśtofam rzewnie, co 
teraz będzie  z naszym biednym Nowo­
gródkiem?

A le  oto już przedmieścia Baranowicz 
następnie ul. Senatorska, M ińska,, U łań­
ska, Narutowicza zachw iały moją wiarę 
w prawdziwość relacyj o w ielkich Bara­
nowiczach. G dzież te kamienice? drapa­
cze chmur? gdzież te „A rbony"? Dokoła 
płaszcza się czarne, drewniane kurniki, 
a p o  ulicach pełznę ospale „tubylcy", 
wlokę się kozy i „d ryndy". Aha, sę i mu 
rowane budow le... te same co i byty

W ysiadam y. Radzę mi zwrócić s!ę do 
p. burmistrza W olnika. To on buduje 
w ielkie Baranowicze. Idę więc szukać ra­
tusza. Jednakże gdy zapytałem sympa­
tycznego przechodnia o biuro zarzndu 
m iejskiego, odpowiedział m i, że w Ba­
ranowiczach na każdej niemal ulicy ist­
nieje biuro z szyldem zarządu, bo zarząd

P o s t a w y
—  W Postawach odbyło się cało 

dzienne posiedzenie Rady Powialwej.
Przedłożone do zaakceptowania sprawo 
zdanie z wykonania budżetu wskazuje, 
że rok 1936/37 zostat zamknięty z nad­
wyżką w wysokości 25 tys. złotych.

Z ważniejszych powziętych uchwał 
należy wymienić postanowienie o przystą 
pieniu do budowy ośrodka zdrowia w 
Postawach oraz uchwalenie nowego sta­
tutu KKO . Ponadto kada Pow. uchwa- 
hła zwrócić się do czynników miarodaj­
nych o utworzenie w Postawach w ydzia­
łu zamiejscowego Sądu Okręgowego, 
brak którego odczuwany jest dotkliwie 
przez ludność powiatu.

W  końcu obrad Starosto powiatowy 
Kurbusz ztożył obszerne ilustrowane cyfra 
mi sprawozdanie z najaktualniejszych 
prac pow atowego samorządu.

—  Wybory do IzDy Roln. W  tymże 
dniu Rada Powiatowa |ako kolegium wy 
dorcze dokonała wyboru nowego radcy 
do WMańsk ej Izby Rolniczej. Obrany zo 
stat inż. Okuszko prezes O TO  i KR.

—  Melioracje Powiat postawski w 
dziedzin ie  przeprowadzonych m elioracyj 
zajmuje przodujące stanowisko. W  roku 
ubiegłym  wykonano robót w ilości ok. 
BO tys. m sześć. Roboty były prowadzo­
n e 'w  13 obtoktach położonych w 6 gml 
nach. Obecnie w r. b. roboty sę prowa­
dzone w 17 obiektach (9 gminach).

W  jednym miesiącu czerwcu w ykona­
no 64 tys. m sześć, podczas gdy w  jed 
nym z sąsiednich powiatów pótforakrol- 
nie przywyższajęcym  powierzchnię pow. 
postawski w  tymże czasie —  23 tys.

Ca ły  program tegoroczny wynosi 140 
tys. m i niewątpliwie całkow icie zostanie 
Wykonany.

Nieśwież
— O. T. O. i K. Ki W N IE  ŚYYIEŹU SPISO 

TY ŚDZtf.O Z CHLEYYNI ZARODOYYEJ 
ROZYY'IZ-OZIOISY-, wlasn. Mirkowicza, w ięk­
sza ilość, dla zespołów k onkursow ych  k n u r ­
ków j m ac iorek .  K ółka  Rolnicze przez n a le ­
żytą l ioJowlę rasowej t rzody  chlewnej p o ­
praw ią  w dużym  s lopniu  w yda jność  domo- 
w ego chowu świń.

M U ZYKIRutynowany 
NAUCZYCIEL 
udziela lekcy] gry na fortepianie

— Ceny pizystępne 
ul. JagiellohsKa R m. 22, g. 4 - 6  dp.

m iejski nie ma własnego budynku i urzę ! 
duja „kątem " po cudzych dziurach...

A ż mnie zatkało. Jakże to, baranowi- 
czanie przenoszą już urząd wojewódzki, 
a nie mają nawet własnego ratusza? 
Czyż to możliwe? Nie, tu coś nie szfy- 
muje.

—  Panie , a czy to prawda, że już się 
buduje gmach Izby Skarbowej?

—  A  jakże —  odpowiada uprzejmy 
przechodzeń, —  Choaźm y, pokażę pa­
nu D l a c . .

Pędzę z powrotem do Nowogrodka 
i wpadam do gmachu Urzędu W ojewódz 
kiago. Okna i drzwi pootwierane na- 
oścież, w pobliżu nikogo niema. Czyżby 
już urząd przeniesiono do Baranowicz? 
Ach, zapomniałem o to zapytać sympa 
tycznego przechodnia. A le nd spotkanie 
wyszedł znajomy portier z czterema 
gwiazdkem ’.

—  Panie, czy fu jeszcze kfo urzę­
duje?!

— 'Naturalnie— brzmi spokojna odpo­
wiedź — dopiero godzina 12-fa.

Nie dowierzam mu jednak i biegnę 
na górę, wprost do sekretariatu p. woie- 
wody, żeby się  dow iedzieć raz nareszcie 
prawdy. Mówię pospiesznie, gorączko­
wo, jakby o jakim ś trzęsieniu ziemi, 
ogromnej katastrofie, a oczami badam, 
czy przypadkiem czego już nie spako­
wano, i tak przekonywująco zapewniłem
0 budowie gmachów w Baranowiczach, 
że zdumiony sekretarz złapał za telefon
1 skomunikował się z naczelnikiem w y­
działu komunikacyjno - budowlanego. 
W zrusza ramionami, uśmiecha się i  odpo 
w iada m i:

—  N ic podobnego. W  Baranowiczach 
buduje się tylko Urząd Skarbowy, a o 
przeniesieniu Sadu Okręgowego nic my 
nie wierny, ba n:e w ie  nawet Ministorst 
wo Spraw iedliwości...

Tak, ale baranowiczanie w iedzę —  
pomyślałem schodząc na dół

Kaz. Iwanowski

c zno
—  KO \  KU RS CZYSTOŚCI MIESZKAŃ! O- 

YYEJ. Rada P o w ia tow a  Rodziny Rezerwistów 
zoiganiizowata w  czasie od dnia 1 do  30 
1'pca b. r. na  terenie  Kota Rodziny R ezer­
wistów wr larszewiezach — K onkurs  czys­
tości mieszkaniowej.  Do k o n k u rsu  przystą  
piło 18 gospodyń, zam ieszkałych wc wsi Ki­
siele i Zarzecze, gm iny gródeckiej.

YV dniu 21 lipca b. r. Komisja sędziowska 
w składzie przewodniczące j  RP p. YYTaliszew- 
skiej. p R adukow ej  i p Fijołkows/kiego — 
przyznała  nag ro d y  za wzorowe u t rzy m an ie  
n re szk a ń  pp. Jodow iczowej Eugenii,  Rodkie- 
wiczowpj Helenie, Szpilewsikiej Eugenii ,  Ry­
bińskiej W ierze  i Narkiewicz Stefanii  oraz  
dyplomy uznan ia  pp. H a jd u k  Ewelinie  Sza- 
nej Zofii i Rodkiewicz Marii.

Po d o b n e  konkursy  czysłoślS mieszkań, 
m ające  dla Msi wielkie znaczenie n y ch o w aw  
cze, zo rgan izo w an e  zoslaną i w innych  n r e j  
sccwośeiaeli  n a  ffpcmie j-owialu mołodeoznń 
6kicgo. BFF.

—  ZABAYYA OGRODOYYA. S ta ran iem  Za- 
rządu Pow ia tow ego  Zwi zku Rezerwistów w 
Mołodecznie odbędzie  się w dniu  1 sierpnia 
b r. w p a rk u  KPYY7 w Mołodecznie ,.YYTir lka  
Z abaw a  O grodow a1- oraz  w tymża {trelu w k a ­
synie Rodziny Urzędniczej w Mołodecznie 
„Zabaw a tan e cz n a 1* z udzia łem p. Aleksan- 
d iowiczowej,  popu larn ie  zwanej  „Ciotką YI- 
b inow ą1*.

C ałkowity  d o chód  z imprez p rzeznaczony  
na  F. O. N.

Prace na wsi

F-agm ert prac w iejskich , związanych ze
łożone ul

Horodziej funduje 
Karabin masr. dla waisfca

M ieszkańcy m. Horodzieja w pow. 
nieświeskim zebrali samorzutnie, n ieza­
leżnie od innych p.owadzonwch w obec 
n/m czasie akcji zbiórkowych —  kwo­
tę zt 2,600 —  na zakup karabinu maszy 
nowego dla armii. W  najbliższym czasie , 
w terminie uzgodmoym z władzami ad­
ministracyjnymi i wojskowym*, odbędzie 
się na terenie przygranicznego miastecz­
ka Horodziej, uroczyste przekazanie kara 
binu maszynowego wraz z zaprzęg;em.

fl lipcu trzeba podKarmiać 
pszczoły

Na odbytym osntmo posiedzeniu 
sekcji pszczelarskiej w Nieświeżu pszcze 
larza, przybyli ze wszystkich ośrodków 
gminnych .stwierdzili prawie zupełny brak 
miodu w swoich pasiekach. W zw*ązku 
z tym, dla podtrzymania silniejszych ro­
jów pszczelich, z powodu braku miodu 
w plas rach, zmuszeni są zainstalować w 
większości ułów szułczne podkarmiaczki 
dla dożywiania pszczół cukrem.

Kryzys w mlodubraniu, nienotowany 
na tutejszym fereme od wielu lał, fłoma- 
czą pszczelarze skutkami przymrozków, 
które w maju zwarzyiy kwiatostan roślin 
solnych i kultur rolnych, a następnie dłu 
golrwetą posuchę w czerwcu I lipcu.

Młacfcicfftffy samofeófra
W os. Litwiczyńce, gm. snowsklej, 

pow. nieświeskiego powiesił się w sto­
dole swego ojca na drucie 17 toletni Sta 
nlsław Hrynkiewlcz-Sudnik. Denat zosta­
wił list, z treści którego wynika, że żad 
nej urazy do nikogo nie ma, a swój czyn 
określa, jako wynik manii prześladowczej, 
która go natrętnie dręczyła. Samobójca 
zdradzał wybitne zdolności muzyczne

zbiorem lnu. W idzim y w iązki lnu, roz
a suszenia. ,'W

Gniazdo bocianie

Piękny i oryginalny obrazek żywej p rzyrody w Danii. Bocian z rozpostartymi 
skrzydłami nad gn.azdem ze swymi pisk lętami.

„Sw.ąto wmtb e rJa " 
w Zdhsmy^ach

Pod przewodnictwem, wojewody tar­
nopolskiego odbyło się w Zaleszczykach 
posiedzenie Komitetu Organizacyjnego 
Święta W inobrania z udziaiem przedsta­
w icieli Ligi Popierania Turystyki, Zarządu 
Gtownego „O rb isu" z W arszawy oraz 
powia*ów ciepłego Podola: zaieszczyc-
kiago, borszczowskiego, buczackiego ® 
czorlkowskiego,

W  wyniku obrad ustalono następujący 
prgram święta: 16 września otwarcie w y­
stawy owoców, przemysłu ludowego 
i kraiobrazu podolskiego, 18.IX —  sptyw 
kajaków na Dniestrze, • zorganizowany 
przez Polski Zw . Kajakowy, *9 .IX —  kul­
minacyjny punkt obchodu winobrania —  
uroczystość dożynkowa, 20 i 21.IX —  wy 
cieczki na teien powiatu borszczowskie­
go, 25 .IX —  noc nad Dniestrem, 26.IX 
—  przed południem uroczystość winobra 
nia w Ząleszczykdch, poDotudniu i 27 
oraz 28.IX —  zawody konne, 29 i 30 IX — 
zwiedzanie winnic i sadów w pow. zalesz 
czyckim.

Do egzam inów
przygotow uje  doświadczony b. naucz, 
gimn. w zak res ie  p rog ram u nowego 
i dawnego  typu gimn. Specjalność- poi 
ski, m a tem a ty k a ,  fizyka przyroda. 
Nauka solidna. Opla ta  przystępna. 
Zgłoszenia: do redakcji  „K urjera  W i­
leńskiego" po  godz. 7.30 wicc2 l u t  
telefonicznie n r  4—84, pokój  45. od  

godz. II  r a n o  do 7 wręcz.

Mecz szachcwy
Wilno — Lida

* o •
Ostatnio odby ł  się w Lidzie czwarty  z k o ­

lei mecz szachowy, pomiędzy rep rezen tac ją  
m W ilna  i Lidy.

Mecz byt dwurunduw y. G rano  na  5 sza­
chownicach.

W y n ik  p ierwszej  ru n d y  był nas tępujący :  
W ilno :  Lida:

punkt .  1 uzyskał  B orkun —  Makarewicz —  0 
punkt.  0 —  Kac Zajczyk 1
punkt.  1 —  Sleuratowicz  
punkt .  0 — Laskowski 
pu n k t  1 —  W ajn b e rg  

w s to su n k u  3:2.
W  drugiej rundzie: 

Lida:

Dzierkacz 0
Pnudziński

Grzesik

YYdno:
punkt.  0 uzyska! M akarewicz —  Zav adzki 1 
punkt .  0 — Zajczyk Kac 1
punkt .  } [ i  Dzierkacz Sleuratowicz Vi
pnmkt. 1 — Grudziński Laskow sk i  0
[>uńkt. 1 Grzesik YYajnberg 0

w stosunku  2'U—1xJs.
Ogólny w ynik  m eczu przedstaw ia  się 

5'/,— 41/-.
Najlepszy indyw idualny  wj nik w meczu 

osiągnął  na jm łodszy  z l idzkich r e p re z en tan ­
tów Grudziński —  k tó ry  oibie pa r tie  wygrał.

Pione-rem gry szachowej w Lidzie jest 
znany szach ista  p. Robert  "Lajczyk. J. B—f.

| Mignon G. Eberhart |
Za z ie lonym parawanem,  przeg ani a ją cy m drzwi  

otwartego pokoju pacjenta Li l l ian Asli, mignę ła szyb  
ko biała g łowa w czepku.

Chcąc uniknąć pod duchu  Lill ian,  wc iągnę łam  
doktora i sierżanta do pokoju n ieboszczyka Piotra  
Melady‘ego. gdzie  opowiedz ia łam im o odkryciu  
z gumą Stenograf  czekał  na progu.

—  Psiakrew —  zaklął  z emfazą sierżant,  wytrze  
szczając blade oczy.  —  Psiakrew!

—  Dobrze panu —  zażartowałam.
Doktór Kunce pogładzi ł  się po bródce.
—  To  niczego nie dowodz i  —  mruknął ,  a ja w y ­

czu lam momentalnie,  że w ie d /u d  o gumie,  ale nie o d ­
wi lżyłam go się zapylać.  —  Przecież len kawałek  mógł  
przylgnąć  do koszuli  Ifarrigana zupełnie  przypadku  
wo.  Mógł  się pochy l i ć  żeby.. .

—  Żeby poca łowa ć  żonę,  a ona go tymczasem  
ukąsiła — dokończy ł s ierżant Lantb.  —  Albo rzuciła  
w niego tą gumą w przystępie złości .  Nie.  panie dokto­
rze. To  jest p ierwszy  prawdziwy  d ow ód  rzeczowy  
i pan mi go nie wy Di je z głowy.

—  Ależ gdyby  ona była w inna, to ukry łaby  resztę 
gumy.

—  Nie wiedziała,  gdzie zgubiła tamten kawałek.  
Wy p a dł  jej p iw nie  z ust l ik ,  że tego nie z Ilu w  a żyła.. .  
kiedy się pochyl i ła w  windzie,  żeby sprawdzić,  czy  
kochanek dobrze się załatwi ł  z małżonkiem.

Wzdry gn ę ła m się. Nie jestem przeczulona,  ale nic  
lubię ziły t dosadnych  terminów.  Skwapl iwa  wyobra-  
ź n i a ukazała mi upiorny obraz potarganej  Iny, po­
chylającej  się nad Irnpem w wmd/. ie i przytrzymują­
cej białą ręką se ledynowe  fałdy szyfonu,  żeby się nie  
uwalały  we krw.  Zobaczyłam jej okrutne,  purpurowa

usta i ch c iwie  c i ekawe  zielone oczy.  T a k  mus iała  w y ­
glądać Kli lemnestra.  Może dysza ła  lekko i z rozch y­
lonych ust wypadł  kawałek  gumy. .  Nici  Nie  mogłam  
sobie wyobrazić  Iny z otwartyuni ustami. Elten o lwo-  
rzyła by usta,  ale nie Ina.

— Nie m ó w  pan bzdurstwt  —  fukne łam.  —  Fakt,  
że La dcl pokłóc i ł  się z I larrignnem i że pani Ilarri  
gan zgubiła kawał ek  gumy,  nie dowodzi  na lyle jego  
winy,  żeby go zaraz aresztować.  W  każdym razie -Mi­
ma wskazuje  raczej na panią I larrigan,  niż na Ladda.

—  Mogła m u  pomagać ,  albo dała mu gu m y —  
wy rwa ł  się sierżant i, w idząc  mój uśmiecn i obra­
żoną minę  doktora,  dodał  usprawiedl iwiająco:  —  D la ­
czego nie?

—  Ręczę panu,  że nie —  rzeki krótko doktór.
—  Może być,  chociaż pan  ręczy- mi  za wiele rze­

czy —  odrzuci) zdumiewająco chytrze sierżant. —  Mo­
że dlatego,  że panu w-ierzę, nie m o g ę  dojść z nimi do 
żadnego ładu.

—  Co pan przez to rozumie? —  zaperzył  się d y­
s tyngowanie  h mice.  —  czy nie wspó łpracuję  z policją  
od trzccli dni? Czy rne zos tawiam panu wolnej  ręki? 
Czy nie p o m a g am  panu na każdym kroku?

—  Prawda —  odparł  sierżant,  spoglądając lak 
samo chytrzę  jak poprzednio.  —  Co prawda,  1o prawr- 
da. Ale mnie  się z d a j e . .

—  Interesant do pana doktora —  pisnęła od pro­
gu ł  Hen zawsze  wyrastająca jak z pod ziemi.

Interesanlem okazał  się pan T ho m as  Wepl ing,  
doradca prawny Iny Ilarrigan,  mały,  drobny jego­
mość lat przes/ lo pięćdziesięciu,  s iwmwłnsy,  e l egancki  
i św ieży  p o m im o  upału /  za zwodniczych  s u n n w ć h  
okularów w szerokiej oprawie pnlr /y ly dz iwnie  slro-

skanc oczy.  Przychodz i ł  z nowiną  tak dalece n iespo­
dziewaną,  że aż sensacyjną.

—  Panie  doktorze —  zaczął  z miejsca —  muszę  
się zobaczyć z panią Ilarrigan Jutro pogrzeb jej męża  
i na życzenie jej i przybyłych  krewnych ,  o tworzy łem  
testament,  . chociaż zazwyczaj  otwiera się testament  
dopiero po pogrzebie.  Ale doktór I larrigan zostawił  
duży majątek i... i... rodzina się niepokoi ła.  Muszę  
się natychmias t  zobaczyć  z wdową.

—  Czy ten testament zgotował  famil i i  j a k ą  nie ­
spodziankę? —  zapytał  po krótkim milczeniu sierżant  
Lainb

Wepl ing wytarł  łys inę uperfumowaną  chusteczką.
—  O, w ielką, w ielką niespodziankę.
—  Można zapylać,  czv ta niespodzianka. ,  w zb u ­

rzy... panią Ilarrigan? —  zapytał  doktór Kunce,  m a ­
skując gładko swoją ci ekawość.

—  Może...  zdziwi —  odparł  ostrożnie adwokat .
Mówiąc to, nu ił wyraz, twarzy pacjenta,  który

decyduje się na przełknięcie przykrego lekarstwa.
—  Czy mó głby m do niej iść?
Doktór Kunce ruszył  w stronę pokoju Iny.  W ep-  

ling dotkną!  nerwo wo  jego ramienia.
—  Może zab ierzemy pielęgniarkę Now ina  n iep o­

myślna,  a ponieważ moja klientka jest chora..
Doktór Kunce skinął  na innie,  żebym szła za 

nimi.  Z o twartych  drzwi pokoju Dionc lała się na  
korytarz smuga  światła.  Młoda kobiet* dedziala na  
łóżku,  podparta poduszkami  Rozpędzony  wachlarz  
elektryczny rozwiewał  jej jasne włosy  i szeleścił  p a ­
pierem. Cw-ołnione od  bandaży gardło c i emnia ło  ho  
l e lowwni  sińcami. Court Mclady siedział  koło okna.

(I). c. u.).
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Dziś Inokeniego i Wiktora 
Jutro Marty P. 1 Oława Kr.

Wschód slorica — g, 3 m. 23 
Zachód słoóca — g. 7 m. 21

iposirzezenia Zakładu Meteorologii USB 
w Wilnie dnia ?7.' II- 1937 r.
C iśnienie —  754 
T em p era tu ra  śr; dn ia  +  17 
TennpeTalura najw yższa  + 2 3  
Ti m p era lu ra  n a jn iższa  +  13 

“ •■Opad — 4 2
W ia t r  — po łudniow o-zachodni  
T endencja  b a ro o ie 'ry cz n a  — bez zm ian  
Uwagi — c hm urno ,  p o p u to d n iu  p rze lo tne  

deszcze..

W I L E Ń S K A
DYŻURY A PTEK .

D-ziś w nocy d y ż u ru ją  następujące  a p ­
teki:  Ju n d z i t la  — Mickiewicza 33; Mańko- 
wicza —  Piłsudsk iego  30; Chruścielu ego i  

Czaplińskiego — O s tro b ram sk a  25; F ’lam o- 
wicza i Maeijewieza — W ie k a  29 o raz  Sa 
ro la  —  Zarzecze 20.

S tale dy żu ru ją  n as tępu jące  apteki:  P a ­
ka — Anlokolska  42, S z a n 'y ra  — Legiono­
wa 10 i Z ajączkowskiego  —  W itoldowa 22.

H O T E L

„ST. GE03GES"
w  W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach

L

Kotel EUROPEJSKI
Pierwszorzędny — Ceny przystępne. 
Telefony w pokoiach Winda osobowa

u::zr;i)OWA. 
*— Starost? G rodzki W ileński Tadeusz 

W ie low ieyski powrocil z urlopu i z dn. 
25 bm. objął urzędowanie.

M IEJSKA.
— Rcmog.l m ostu  Strategicznego. W czo ­

ra j  na  posiedzoniu P rezyd iom  Z arządu  m ia ­
sto zapad łą  u chw ała  p rzep row adzen ia  grun- 
towir.e|>ó r e m o n tu  m o s tu  Strategicznego na 
Antokolti . Ka cel ten w yasy g n o w an o  21 tys. 
złotych.

—  Plafnn g loryfikujący W ilno w ra tuszu.
R s lau rac ja  gm achu  ra tusza  posuw a sie w

szybkim  tempie naprzód. Obecnie arch itek t  
miejski p. N a ręb sk 1 o p ra co w u je  p lan  drzwi 
wejściowych ,

J a k  się dow iadujem y, w g m achu  r a tu ­
szu będzie u rządzony  w spania ły  plafon. Bę­
dzie to dzieło prof. Słemdzińskiego, gloryfi .  
k u jące  Wilno.

Z P O C Z T Y

—  Dyrektor Okręgu Poczt I Telegra-
lów inż. M Nowicki powrócił z urlopu 
wypoczynkowego i w  dniu 26 lipca br. 
<~bjął urzędowanie.

H0W0GRbD7KA
—  Płonne nadzieje! Rodzice 30-tu 

kandydałów do I klasy g ;mnazjum, nie 
przyję*ych z powodu braku m iejsca, za­
biegają usilnie o wykończenie przez Za­
rząd M iejski budynku bursy gimnz. w ce 
lu um ożliw ienia gimnazjum zwiększenia 
liczby uczniów I kl. Podobno dyrektor 
gimnazjum przyrzekł im, że stworzy wów 
czas jeszcze jedną równoległa klasą c 
Pełn iący obowiązki burmistrza p. Siano- 
ię ck i przyrzekł rodzicom zająć się fą spra 
wą. Jed n ak ie  na przeszkodzie słoi brak 
funduszów I w ąłp ić należy, czy bursa ła 
wykończona zostań.e w  łym roku.

—  600 zł na sfyoendium. Zarząd Mie| 
ski przekazał do dyspozycji W ydzia łu  
Powiatowego kwołę 600 zł tytułem sty­
pendium dla uczniów rolnjków-

L I D Z  K A
—  Bud«ivu szkoły.  Z arząd  Miejski w L i­

dzie k on ly im je  budow ę nowego g m achu  m u  
rowanego n a  Słoliódce, p rzeznaczonego na 
szkolę  powszechną.

Nowy b u d y n e k  szkolny m a  być w- k o ń ­
czony i oddany do u ży tku  z. rozpoczęciem 
nowego ro k u  szikohiego.

Na ten cci Zarząd  Miejski o t rzy m ał  os­
ta tn io  do tac ję  z. F u n d u szu  P ra c y  w kwocie  
10 tysięcy złoty d i.

—  Za przekroczen ie  przi pLów. Przed  Ii- 
dz ldm  sądem okręgow ym  odbyła  się  ro z p ra ­
wa k a rn a  przec iw ko Gierszowiez.owi Iz ra e ­
lowi, Bielickiemu" Szołomowi,  Rutowiczowi 
I n a d o w i  i Lejbowlczowii Benc.fr, za przeikro 
czenie pvepiisó\\  o liandłhi m ięsem z uboju  
ry tualnego.

Sąd skazał  wszystkich o sk a rżo n y c h  po 
200 zł. grzywny lub  20 dni aresz tu  każdego 
ora.z pokrycie  kosztów sądowych.

—  Zebranie  Kom itetu  Obchodu 24-tej Ro­
cznicy W y m arszu  Kadrówki.  W  dn iu  28 bm. 
o godz. 18 m. ."0 w sali posiedzeń Zarządu

K U R J Ę R  S P O R T O W  Y

Propagandowe zawody lekkoatletyczne
O kręgowy Ośrodek y c h o w an ia  F izyczne­

go w W i n i e  wespół z Wileńskimi Okręgc 
wym Związkiem  LekkoaitJciycznym urządza  
w dn: i 1 s ie rpn ia  b, r. o  godz. 15 n a  s ta­
dionie  sp o r to w y m  przy ul. P ió rom ont  32 
p ropagandow e  zawody lekkoatle tyczne  d 'a  
pań i panów.

Udział w zaw odach  m ogą brać  s to w arzy ­
szeni  i n ies tow arzyszen i  z tym, że zawodnicy 
• towarzyszeń! będą  osobno  klasyfikow ani.

K o n k u ren c ja  dla pamów: 1. bieg 100 ra ;

2 bieg 400 m. 3. bieg 1,500 m.- i . akok 
w dal,  5. skok wzwyż, 6. rzut dyskiem; 
7. rzut oszczepem; 8. pchnięcie kulą.

K on k u ren c ja  pań :  1 b ieg 00 m.; 2. bieg 
800 ni.; 3. skok w- dał;  4. skok wzwyż; 5. rznt 
dyskiem; 0. rzut oszczepem ; 7. pchnięcie 
kulą.

Zgłoszenia p rzy jm u je  Okręgowy Ośrodek 
W y ch o w an ia  Fizycznego ul. L nd w isa rsk a  4 
(drugie pięlro) w godzinach od 8 do 15.

P o n u ia n ta  n a u k a  p ły w a n ia
Okręgowy Ośrodek W ychow an ia  Fizycz­

nego w Wilnie kom unikuje ,  że dn ia  29 limca 
1937 r. rozpoczyna  się IV tu rn u s  p o p u la rn e j  
nauki  p ływania .  Zapisy p rz y jm u je  Ośrodek

W  F. codziennie od  godz. 9 do 15 prócz 
świąt. Opłata  za tu rnusz  wynosi  2 zł., dla 
młodzieży 1 zł

Zwycięzca Tour de France

| V  ->*. *?.• " - i W  łi
fWk

Onegdaj zakończy! się w Paryżu najw iększy wyścig kolarsu swiała dookota Fran­
cji (Tour de France) na pizestrzenj 4 .415 km W yścig prowadził przez równiny, 
lasy i góry, zwłaszcza niesłychanie ciężk ie  były etapy pirennjslGe. Ze 130 n a , l e p  
szych kolarzy świata, któizy stanęli przed trzema tygodniom do tego wyścigu, 
przyoyło do mety w Paryżu zaledw .e 56. W yścig odbywał się w 20 etapach. Na 
zdjęciu zwycięzca wyścigu Francuz Rober r Lapobie, witany owacyjni, tuż prze -i 

metą. W  klasyfikacji drużynowej p ierw sze m iejsce równ.eż zajęta Francja.

Sprawą pfópnrtu z  Wllaftszczyzny
zainteresow ał się konsulat polski w Kontreafu

Bawi! w W iln ie  w ice-kom ul Rzeczy- i polskiego do Am eryki Północnej. W  wy 
pospolitej Polskiej w Montrealu (Kanada] niku łych konferencyj ustalono, że mają 
p. Saw icki, kłory przeprowadził szereg ocważne w idoki zbyłu w pierwszym rzę 
rozmów z przedstaw icielam i sfer gospc dzie, w łókno lniane, rękaw iczki, grzyby, 
darczych w  spraw ie organizacji eksportu i konserwy rybne i  ogórkowe.

Sublfikcii sklepów gzowych ubrań
przyłączyli s:ę d3 strs\bu krd&Lóa- 

chałupmków
W obec  p rzew lekan ia  przez p racodaw ców  

s t ra jku  k raw có w  —  chałupników, subjckci 
skm pów gotowych  ub rań ,  (alk już  dnnosiliś 
m y wystosowali  do  właścicieli Sklepów u l ­
t im a tum  żąd a ją c  l ikwidacji  s l ra .ku .  W  prze 
e iw nym  razie zagrozil i  p rzyłączeniem  się do

Miejskiego w Lidzie odbędzie  się o rg a n iz a ­
cyjne zebranie  Kom itetu  Obchodu 24 tej Ro­
cznicy W y m a rsz u  Kadrówki ' 20-lecia in te r ­
n ow an ia  Józefa  Piłsudskiego w M agdeburgu

— „Sochara*1 w Lidzie. Ulica gen. Szep­
tyckiego, k tó ra  n i t  jest  z abrukow ana ,  przed  
stawia o b ra z  nędzy i rozpaczy. W dnie  t ipa ł  
n a  kłęby p iachu u noszą  się ob ło k 1 
I idzianie n a z y w a ją  ulicę tę -Sacharą  .

—  Kwesta. W  dniu  25 bm. na  te ren ie  
Lidy o d b y ła  się kw esta  uliczna na J zecz 
Ins ty tu tu  Robotniczego — w yniku  k tó re j  
zebrano  78 zł. 37 gr

—  W y n ik  kwesty .  W  wyniku o d by te j  w 
dnie. 21 bm  kw es ty  ulicznej na terenie Lidy 
n a  rzecz  Obozu Turyslyczno-Sfrorlowego 
ŻTGS M akabi — uzbie rano  #L 88 gr. 1 1

— Za pobieranie nadm iernych  cen Sąd 
okręgowy w Lidz"e skazał Izydora  Sikorę 
właściciela ja tk i  miesnej przy ulicy 3 Maja 
Nr 5 w  Lidzie na  30 złotych grzyw ny za 
pobieran ie  n ad m ie rn y ch  cen za mięso.

TEA TR  i M UZYKA
MIEJSKI TEATR LETNI W  OGRODZIE 

PO b e r n a r d y ń s k i m .
—  Ostatn ie  przedstawienia  fansy „Ciołku 

Knro!a“ . W  d n iu  dzisiejszym w środę, w 
czwartek i p ią tek  tegoż tygodnia  w eezorcm 
o godz.. 8,15 po cenach  zniżonych, dane  bedą  
ostatnie przedstawien ia ,  p rzezabaw ne j,  ro z ­
śmieszającej widza przez cały bieg akcji, 
farsy „Ciotka Karolo'* z k n p M n j m  odtw órcą  
roli ty lutowej T adeuszem  Rurową, w dalszej 
obsadzie pp.:  Dctkowska-Jasińska ,  Drohoc 
ka. Górska. W iedeńska ,  Czapliński,  Mrożew- 
łki. Neubclt ,  Riezicniewsk*- i Staszewska \v 
reżyseri i Kazimierza Koreckiego Mimo w y ­
jątkowego powodzenia ,  jak im  cieszą i'ę 
przedstawienia  fa rsy  „Ciotka Karola  , scho­
dzi o n a  już  zup-ełnie z rep e r tu a ru  tea t iu .  
wskutek rozpoczęcia le tn ich  u r lopów  przez 
pp.: B ę tkow ską -Jas ińską  Mrozowskiego i
Neubelln.

W  końcow ych  próba h pod reżyserią  
Kazimierza Ko-reckiego, now a  prem iera  te­
a tru, o s ta tn ia  nowość rejiertu.a u, orvginal- 
r a  polska współczesna k o m ed ia  R om ana 
NiewiaTOwicza „Gdzie diabeł  nie może...1, 
k tó ra  równocześnie  wchodzi  n a  re p er tu a r  
Tea tru  Letniego w W arszaw ie .

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA*.
  Dziś po cenach p ro p a g an d o w y c h  k l a ­

syczna, pe łna  czarownyc.li m c lo d y j  o p e re tk a  
J 'a n q u e t ta  „Dzwony z C,orneville“ w dosko- 
ttełej premiCOWij obsadzie .

  „ E w a ‘* — f .ehara .  Ju t ro  g rana  będzie
Erva“ współczesna opereitka L e h a ra  ze sce­

ną ba le tow ą  , J m P r<"5i c maszyny*'.  W id o w i­
sko to z przyczyn naitury technicznej  n ie b a ­
wem schodzi z repera-tuaru. m im o wielkiego 
powodzenia  artystycznego i kasowego, ja k im

się cieszy.
  N ajb liższa  p rem iera  „Noe z Wenecji**

Jedna z najcenniejszych operetek Jana Stra-
Uffifą, k tó ra  stanowi żelazny r e p e r a tu a r  wszys 
tk.cli na jlepszych teafrów op e re tk o w y ch ,  w 
soboę grt na będzie po r a z  p ie rw szy  w . .Lut 
nlśś w doskonałej  obsadzie  ró l ,  w nowych  
kost ium ach  i dekorac ja  h. < R zyscna  B. Fo- 
łańskiego B a le tm W rz  J. Ciesielski p rzygo­

towuje nowe balety-

OyotoflW uniwerjy- 
tfc*<ifl zaoratw*dzi!y 

do... Wsjipnia
H irs ie  Szejnhauer pow rócił późno wie 

czorem do domu By nie budzić w łaści­
cielki mieszkania (n ieszka , jako subtoka 
for) otworzył drzwi, zachowuiąc najdalej 
posuniętą o s t r o ż n o ś ć .  G d y fak wślizgnął 
stę do pokoju, zasłygł w przerażeniu. W  
pokoju „gospodarzył" JakIS Dodejrzany 
osobnik, w cyklistówce nasuniętej na o 
czy i „potajemną lampkę elekłryczną w 
ręku. Złodziej zdążył już zapakować dc 
swych kieszeni... dwa dyplom y uniwersy 
reckie z Milano i W  ednia o-az rewol 
wer.

Krzyk Szfejnhauera zw ab ił policjanta, 
kfóry „ptaszka1 zafrz/m ał. N ieoroszonym 

ośc,em" okazał się  znany zawodowy 
złodziej El,as? Szpck.

W  ten sposób dwa dyplomy uniwer 
syteckie zaprowadź,ły Szpaka... za kratki 
i bodajże na długo, gdyż jest znany recy 
dywisfą w swym „fachu". (c)

s t ra jk u .  Ponieważ u l t .m a lu m ,  to zostało 
przez p racodaw ców  i ig n o re w a n e ,  sunjekci  
w liozŁie przeszło  GO przyłączyli  się do  
s t ra jk u  krawców.

Obecnie s t r a jk u je  już  o k o ło  700 osób. 
S tra jk  t rw a  już od  szeregu tygodni.

Zbielanie Materiałów 
dia ustalę wn tui bu 

m. Wilna
Jak już donosiliśmy mag*słrat us 

Utia obecnie projekt herbu m W il­
na. W sprawie tej magistrat posiano 
wił wydelegować jednego ze swoich  
pracownilków mianowicie p. Adamo­
wa do szeregu miast polskich dla 
przeprowadzenia na miejscu poszu­
kiwań archiwalnych dla zdobycia po 
trrebnych materiałów.

Niezależnie od tego dyrektor ar­
chiwum p Studinicki zajął się rów­
nież zdobywaniem materiałów i o- 
pracowani-em planu herbu.

DMałftttJca Mtewska
prpybedre do Wilna

Sfery litewskie w  W iln ie  otrzymały wia 
domość, i *  w najbliższych dniach ma 
przybyć do Wilns w ant. działaczka ko­
w ieńska, redaktorka opozycyjnego pisma 
ludowców „LIefuvos Żirros' p Fehcju 
Bortkiewiczowa.

Z j e z d  4o r  riskc 
na „Dni Polesia"

6S proc. zniżki kolejowej
W  dniach od 22 —  31 sierpnia Ligc 

Popierania Turystyki organizuje zjazd do 
Pińska na „D ni Poles. i" , Komifei organi 
zacyjny przygotowuje sze_eg afrakcyj d l„ 
przyjezdnych, z tradycyjnym „Jarmarkiem 
poleskim na czele.

Karły uczesfnicfwa Lig i Popierania Tu 
rysryki będą uprawniały do 66 proc zn!ż 
ki kolejowe;, dzięk i czemu najszerszy o- 
gół będzie  miał możność zw iedzić Pole 
sie, jeden z najciekawszych Ośrodków łu 
rysfycznych w Polsce.

Oficer przjnlósł do policji 
znalezione 160 zł.

Do wydziału śledczego zgłosił się 
wczoraj porucznik W . P garnizonu Wileń 
skiego i dostarczył 160 zł. znalezione na 
ulicy Trockie j. N

W łaścicie l owych 160 zł może s-ę 
zgłosić po ich odbiór do Komendy Po 
licji (wydział śledczy, pokó' 12).

Kon śmiertelnie poranił 
rhłopca

We wsi Pohosf, gnt. dołhlnowskie) 
pow. wilejsklego zdarzył się tragiczny wy 
padek bopnlęcto 10-letniego Bronisława 
Hryniewicza przez konia, kfóry uderzył 
go w czoło. Chłopak doznał pęknięcia 
czaszki; w słanie beznadztolnym odwie­
ziono go do szpitala w W ilejce.

m
. .  WYKWINTNA b ie l iz n a

- -  -  - -

T n H S B H R a n

R A D I O
ŚRODA, d n .a  28 lipca 1937 rokn.

6,15 Pieśń; 6,18 G'inn. 6 3 8  Muzyka, 7 00 
Dzienik por.  7,10 Muzyka; 8,00 Przerwa; 
U 57 Sygnał czasu; 12,03 Dz ennik połmin. 
12 15 chw ilka  l i tewska; 12,25 Orkiestra  sa­
lonowa; 13,00 Muzyka; 13,15 śudyc ja  życzeń 
dla dz ’eci; 13,45 Muzyka popu larna  14,05 
P rze rw a;  15.00 M u z \k a  jazzowa 15 10 Żytie 
k u l tu ra ln e ,  15 15 Odcinek prozy; 15,25 Pic, 
senki opere tkow e:  15,45 W iadomości gospoj .  
Ui.OO Z moj< go w arsz ta tu  — szkic literacki 
W ac ław a  Rogowicza; IG 15 Trio  Polski. Rad:a 
i <5 4.5 „W sp o m n ien ia  ze Rzczj piorny'* — wy- 
g t ts i  rń d cu sz  Brzęk Osiński:  17 00 Koncert  
sclis tów: L udm ita  Sze tle rów na  i Alb Ka'z; 
17.50 „B udu ję  w łasny  do m  — urządzenia 
w nę trza"  pog 18,00 Chwila Biura S 'udiów; 
18.10 Gwiazdy k ab are to w e:  48 40 Program  
na czw artek ;  18,45 »1. wiad. sj-ort. 13 50 
P o g ad an k a ;  19,00 Piośni polskie w wj k He­
leny Kam ińskie j ;  19.20 Muzyka skrzypcow a: 
19 40 Skrzynka  ogólna, prowadzi  Tadeusz 
l .opałewski:  19 50 Wiia-d. sporł .  20 00 Za tą 
chatą  co to Jana'* — letnia h a ik a ;  20.45 
Dziennik wiecz. 21,00 Koncert  chopinow ski,  
Ż1 45 Powieść  „ W a k ac je  pani W ardy '* :  22 90 
Muz\ ka  tan. 22,50 Osta tn ie  wiadomości;  
23 00 Tańczym y;  ok  23,10 F ra szk i  na do 
branoc;  23,30 Zakończenie.

Wiadomości radiowe
TYSIĄCE L IST Ó W  NADRYT.AJĄ RADIO- 

SŁLCHACZF. 
n a  W ielkl K o n k u rs  I-etiii.

P ow odzenie  W ie lk iego Letniego Konkursu  
Radiowego przeszło  wszelkie  oczekiw ania .  
Chociaż dolychczps o dby ły  się tylko trzy 
audycje  konkursow e,  a I m n m  n ad sy łan ia  
oć-powiedz] up ływ a  dopiero  dnia  15 września  
—do Polskiego Rad ,a  n ap ły w a ją  tysiące li­
stów od  radios łuchaczy. Nie będziem y m e ­
ny skrę tn i  jeśli  p odam y,  że do 25 b. r. nade- 
jłamo j u i  30 tysięcy odpowiedzi ,  gdy n as i ­
lenie akcji  k o n k u rso w ej  spodziew ane  jest 
dopiero w drug iej  połowie s ie rp n u .  Wiole 
odpowiedzi jest b a rd zo  pom ysłowych.  « iclu 
radios łuchaczy p rzeds taw ia  wlystów. b io rą ­
cych udzia ł  w  a u d y c jach  konkursow ycli  
jako zaw odników , k tó rzy  b iegną do mety, 
zakreś la ją  na  m ap ie  zasięg ich pop u la r  mści, 
n adsy ła ją  e fek tow ne  odpowiedzi  z t* ogra- 
f:am, i t, d. P o n a d to  znaczna  część odpo- 
n iedz i  u jęta  jest  w  rym y

P o  osta tn ie j  audycj i  w  dniu 24 b. m. Sci- 
ba odpowiedzi,  k tó re  codziennie nadchodzą  
do Polskiego R adia  jest jeszc-ze w+jksz- niż 
poprzednio .  A przecież  w sierpnii odliędą 
się jeszcze dwie audycje:  dn ia  14 VIII i d n a  
2 8A III  o godz. 17.30. Kto wiec dotychczas 
jeszcze nie jes t  zdecydowany jak  uszerego­
wać czterech p ieśn iarzy :  T  Fal 'szewskiego. 
M Fogga. .1. Popław sk iego  i S. W la s sa  we- 
dtug ich popu larnośc i  m a  icszcze możność 
u p a le n ia  swego sątln.

P rzy p o m in am y  że odpowiedzi  k o n k u r so ­
we p ow inny  zawierać  imię, nazw isko  i adres 
a lm ncnta ,  n u m er  zezwolenia radiowego, u- 
rząd pocztowy, w k tó ry m  o d b io rn ik  został 
z a re je s t row any  o raz  lis tę pieśniarzy.

LTczesln!cy k onkursu ,  którycii  lisia bę ­
dzie zgodna i  lis tą  us ta loną  przez większość 
r a d i o s ł u c h a c z y  —  o trz y m a ją  sam oebod  lub 
jedmą i  dalszych 500 cennych  n ag ród ,  k tóre  
p o daw ane  są szczegółowo w jiogada.nkach 
i audy-cjach k o n k u rso w y ch

X-
M AGŁAW ROGOM I G /  O SWYM 

W ARSZ TACIE L ITER  U KIM 

opowie  przez radio.

Z nany  pisarz  W ac ław  Rogowicz w szkicu 
p. t ..Z m ojego w arsz ta tu "  opowie przez r a ­
dio dn. 28.VII o  godz. 1G.OO — o swych do 
św iadczeniach p isa rsk ich  o ra z  nawyikuw 
nii.cli i m etodach  pracy. Bardzo d e k a  wie 
m aluje  również Rogowicz swój s tosunek d<> 
pracy  t tum acza, k ló rą  od lat pclni z dużym 
a r tys tycznym  sukcesem.

7* „ZA TĄ CHATĄ CO TO JANA**.
Lelofu bajka — przez  radio.

B a rw n e  tło wiejskie , wesołe p i o s t n l . lu­
dowe i c iekaw a akcja,  t rzy m ająca  w  n a p ię ­
ciu uwagę  słuchaczy, złożą się n a  hderesu ją-  
cą s ty l izowaną  b a jk ę  ludow ą  p. t. ,Za tą 
chatą  co to J a n a “ . — B ajkę  tę, opiacow&ną 
przez T eodoz ję  Lis iewicz i Zbigniewa Lip- 
czyńskiego n a d a je  Lwów na wszystkie roz­
głośnie we środę  dr,. 28.VII o godz. 20.00.

G c S y i  d i t o c l i  s i ę  —
4 t r z . e c i

ZazdroSć przyczyną wykrycia systematycznych kradzieży
w fabryce „Elektrit“

Do policji zg łosiła  się p. Jaoina Ru* 
dakowa (Ostrobramska 16) I i  desperac­
ką zaciętością opow iedziała , że mąż j’ej 
Henryk, zam. z nią razem, oraz szweg.er 
W ito ld  Rudak zam. przy ulicy Lwowskie] 
58, systematycznie k u p u ją .. kradzione 
radioodbiorniki od n iejakiego Rogow- 
sk.ego-niesum ienncgo pracownika fib ry  
ki „E iektrit" .

Na podstawie zeznań Rudakowej po 
licja przeprowadziła rew izję , w w yn 'k j

które] w mieszkaniu Rogowskiego zna­
leziono radioodbiornik marki „Elełctrii , 
bez skrzynki, oznaczony numerem 33515

Ructaków oraz Rogowskiego przybzy- 
mano. Stówa bowiem Rudakowej zna 
iazty potw ierdzenie.

Jak nas informują Rudakowa zdenun- 
cjowata swego męża przez zazdrość, 
chac w fen S D O s ó b  wywrzeć zemstę na 
niewiernym małżonku. (c).

Kvadzinź zloi?. na moście
W czo-aj wieczorem na moście obok 

dworca kolejowego dokonano sprytnej 
kradzieży. Na szkodę mieszkanki K ie lc , 
W ładysław y Kutołowskiej, przebywającej 
chwilowo w W iln ie , w czasie gdy prze 
chodziła przez mosl, nieznany sprawca

skradł złoty zegarek i złotą branże lełke 
ogólnej wartości kilkaset złotych. Poszko 
dowana ani spostrzegła jak dokonano kra 
dzieży.

Policja wszczęła w tej spraw ie ener­
giczne dochodzenie. (•)
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Abram  Lewin, ul. P i łsudsk iego  29, o s ­
karży! b. dozorcę  swego dom u Bonifacego 
M ikołajuna  o przywłaszczen ie  41 zt. 70 gr., 
/. u n k a s o u  anych  przy sprzedaży  nafty .

* * *
Antoni Maeiun, ze wsi Balieze, gjn. ró ­

że ńskicj,  pow. lid^kiego przyby ł  do W .Jna 
i poznawszy  na dworcu młodego człowieka, 
rzekom o , dopiero  co“ przybyłego z Łotwy, 
nabvł  o d  niego „ o k azy jn ie1* k aw ałek  m f -  
leF a lu  na  u b ran ie  za 20 zł. Później  dopiero  
okaza ło  się, że został  o szukany ,  gdyż id o t-  
na w artość  to w a ru  nie p rzek racza ła  5 zl.

# # &
Franc iszce  Tom aszkiowiczowej,  ul. Bob- 

r a j s k a  22, gdy m od łi ta  się w kościele S. S. 
W izy tek  slkradzio.no to rebkę  z pieniędzmi. 

* ■* '

Antoni RwtliaWlski d o tk l iw e  pobił  Marię 
Stangisową, ni. Sygnałowa 20, k tó ra  z ło ­
żyła skargę  do policji.

5  * *
A nton iem u Niedźwiedzkiemn z Kolon LI 

W ileńskiej  ok radziono  rewolwer,  wartości  
100 złotych.

Rozalia  S o b o lew sk i  zam eldow ała ,  że jej 
có rka  I le lona  Maślińska w y b ie ra jąc  z szafy 
Obranie swego m ęża  Paw ia ,  sk rad ła  na szko­
dę m eld u jące j  95 złotych.

Z a g a d k o w e  2i p ?n fą cls
chnrei P tv

Fo lic ja  wileńska prow adzi dochodzę 
nie w spraw,e tajem niczego zaginięcia 
mieszkanki Brasławia Jadw.g N iedźw iedź 
krej. Do 1-go komisariatu P. P zgłosił 
się mianowicie Kazim ierz Krcpow icz (za 
ułek Lidzki) 5) i zam eldował, iż w dniu 
11 bm. jego szwag*erka Jadw'ga Niedź- 
w iedzka wyjechała autobusem z B rasła­
wia do W ilna aby tu odbyć poiód . Kru 
powieź szukał jej w szędzie , lecz w źad 
nym że szpitali w ileńskich nie znalazł. 
Mąż N iedźw iedzkiej również nic nie w ie , 
co się stało z żonę.

Krupowicz węszy w tej sprawie jakąś 
ponurą tajemnicę.

Policja ene-g'czn ie zabrała się do 
śledztwa. (c)

R e k l a m a  j e s t  d ź w ig n ią  h a n d l u i

ZA OGŁOSZENIA PŁA CI SIĘ RAZ T Y L K O  

KL1JEN TELĘ ZYSKUJE SIĘ NA ZAW SZE

OGŁUSZAJCIE SiĘ * „KUKJERZF WILEŃSKIM*
w ę Ą . u B T O  saJAMl-C? r̂aes®1*t!H»5S35^S3K5!S¥553!S!E3J53Si23liS!ł

© O  A D M I N I S T R A C J I
Adm inistracja nie przyjm uje odpowie­

dz,alności za łermln ogłoszenia oraz za 
zgubę lub zniszczenie matryc i klisz. —  
Zastrzeżone miejsca obowiązują Adm ini­
strację tylko wówczas, gdy za tak a za­
strzeżenie zostanie zapłacona przew idzi) 
na w cenniku 25 procentowa nadwyżka. 
O m yłki, które zasadniczo nie Zmieniają 
treści ogłoszenia, nie upoważniają do żą­
dania zwrotu go ‘ów ki, anj feż n ie  zobo­

wiązują Adm inisfrac/ do bezpłatnego 
powtórzenia ogłoszenia. — Uzasadnione 
reklamacje będą uwzgledn.one o ile  zo­
staną w niesione do dni 4-ch od daty uka 
zania się ogłoszenia.

W ydawnictwo zastrzega sobie prawo 
nie umieszczenia cafego ogłoszenia, 
względnie jego części bez podania po­
wodów. Komunikatów bezpłatnych nie 
umieszcza się.

DyreEtr.]a Gim nazjum  im. Marii 71 EiHewicz6w  
Piłsudskiej oraz Liceum  w  B aranow iczach

podaje do wiadomości, że egzaminy wstępne do kl. 1, 11 i III 
Gimnazjum oraz do ki. 1-ei Liceum w terminie estennym, 

zaczną się 1 września b. r. o godz. 9-ej lano.

I f i n A U l I D C l  Dziś memier*. 't-nsacyina kom esi*  POLSKa

Kino M A R S  T A JEM N IC A  P A N N Y  B R IN X
W rolach głównych: Żelichow k?, Kazimierz Ju  ->s a Stępowski, Żabczyński i Inni.

Orkiestra cygańska wykoouii 
szereg melodii węgierskichNad program: R A P S O D I A  C Y S A Ń S K A  ° rklestra cv^ ńska wykonuje

PO LS KINO ulubienica Jadwigi SmosirskaŚ W IA T O W ID  j w kaDttalr.ej polskiej komedii ^
— —  muzycznej p. t. V  W  W *  B M  ■ MaO

W pozostalycn rolach. Żabczvi'ski, Ćwiklińska, Znicz, Sielański i inni.
Nad program: A TR A KC JE . Ceny zniżone. Sala dobrze wentylowana

O t -USB OJ DzU. Szał sronca I Urok p'osenKl 1 Czar mllosci I

Cały Paryż śpiewaPiękna operetka filmowa 
W rolach głównych: Leo Sie ak, Wllly Elchberaera, Tibora v. Halmay, Teldl Ahren i Inni 
Nad program UROZMAICONE DODATKI. Pora. seansów o 6-ej, w nlodz. i Sw. o 4-eJ

„ J E J  WYSOKOŚĆ TAŃCZY WALCA“.
(Helios). .

F i lm  m u zyczny  n ieraz  już  czerpał  soki 
7. walca. T y m  razem  walc jest nie ty lko  mo- 
iywem  i t tem — ale  spełn ia  ró żn o rak ie  role 
w myśl: walc krzepi,  walc rad u je  se rca  i t p. 
fstoŁnia — trzeba p rzy zn ać  — b ardzo  umie- 
jęlriie wpleciono w treść i w ykorzystano  
ea lc o w y  motyw.

„Nowość*1 i jej  rzecznik., ,  młodego k o m ­
pozytora ,  p rzy ję ło  wzgardą.* W ted y  m uzyk  
oparł  się o „ lu d “ w Pra te rzc .  T am  poznał  
1 siężniczkę. Miłość snu je  się pod  znakiem  
mezaliansu . Skanda lem  w a rys tok ra tycznyN i 
sa lonach  jes t  z re s / tą  nic tylko ta miłość, ale 
i s s ra  walc. Fiilm u t rzy m an y  jest w tonie 
z ięcznie nagięło sub te lną  treść do m otyw u. 
W alc  rozb ija  a ry s to k ra ty cz n ą  sz tywność  , za 
sady. Jest  rew olucją  i... ow ocem  zakazanym .

Na ten to owoc w y m y k a ją  się cichaczem 
i  rudny cli pa łaców  pan iczykow ie .  pokojówki 
i pnnicjiki;  do tego to ow ocu  po raz p ie rw ­
szy uśm iecha  się k am ie n n a  ciotka. Gdy 
w-cszcifc ( księżniczka po raz  p ierwszy o d ­
tańczyła .calca rtn balu  — w iadom e się siało, 
że 'd rzw i są wyw ażone:  dla w alca  i w ślad 
ra n im  dla ukochanego .

Irena  Agay m a  dużo dziewiczego wdzsę- 
ku lem p eram cn fu  i swobody. W  swoje  dosyć 
banalne  filmowo przeżycia włożyła  wiele 
a r tyzm u. \ ' i e  m ożna  lego powiedzieć, niesie  
Lr, o . .pa ten tow anym  am an c ie"  Jarnyhi.  k tó ­
ry wygląda na d rew n ian e  bożyszcze. Rusza 
się n iem raw o ,  a oszczędno-ść w mim ice  w y­
raźnie  w skazu je  na... d e p raw u ją ce  uwie lb ie­
nie kinomaiu-k.

Całość jest p rz y ju n n a ,  s ta ran n ie  w yreży ­
serow ana i m elodyjna.

\Y dostał* a oh: Pat,  zapowiedzi  nowych 
filmów o raz  n ico m ija jący  żadnego  seansu 
i żadnego kina pewien nużący  ̂ m agis te r  w 
szacie s łow no— m uzcozno— Flniowci.  wab-
e 4 w y.A.AT-- jra w - F ... s n a a z w -J* a n s  a

L E T N I S K O  
— p e n s io n a t  w ma* 
K am ionka .  r ó b o r a  
kim. od  0 .  K a m io n ­
ka kolei W ńno— Mo- 
lodeczno. Las rzeka, 
'—ia*, kaskadówkt.  
W o ln a  p o k o ie  od  28 
Upra. Z a lcszen ia  
Matwieiawowa. pocz­
ta O s t row 'ec  k/AMna

M t f t S Z K  \ M E
2 noko je  z kuch n ią  

do  wynajęcia  
Za zecze 16 m. 2° 

O o ląd cć  w a. 16— 18

Szczenięta
S e t e r y  Ir landzkie 

Sprzedaje się. 
Jagiellońska 8 m. 22

PŁYTKI
p osadzkow e  — tan io  
sp rzed a ją  s ię  — Ho- 
l en d a rn la  12, Szkota  

Techniczna,  ga raż ,  
te le fon  24 56

Potrzebny
uczeń lub uczenlca 
do zakładu fryzjer­
skiego M Okoń — 

Niemiecka 1

MIESZKANIE 
4-pokojowa z* zel- 
klm ’ wygoaan., w pa- 
lacyKu - ogródku dc 
wynajęcia, Dzielno J6

AKUSZEUKA
M a r i a

Laknerowa
Pr7yjm. od 9 r. do 7 w. 
J . Jasińskiego 5 —18 
róg Ofiarnej, ob.Sądu

\K USZERk V

SMifiiemp
oraz Gabinet ICosma- 
tyczny, odmiaazan.e 
cery, usuwanie zmar­
szczek, wągrów, p e- 
gow, brodawek, lupie 
_u usuwanie tłuszczu 
z bioder I brzucha, 
kremy odmładzające, 
wanny elekt., e lek lry  
zacja.Ceiw przystępne 
Porady bezpłatne — 

Zamkowa 2ó—6

AK USZERK\

M.Brzezma
masarz leczniczy 

i elekiryzacja 
ul. Grodzka nr. 27 

(Zwierzyniec)

Sprzedam
lub wydzierżawię ma­
sarnię z maszynami' 
oraz pełnym urządze­
niem w dobrym pun- 
kale handlowym. —4 
Dowiedzieć się: ulica, 
Sosnowa 14 w Bara­

nów czach

Likwidacja bandy Kudriaszowa
Fatalna noc dla złodziejów

W  mieście d o k onano  o s ta tn io  k i lk u  k r a ­
dzieży m ieszkaniow ych .  O k ra d an o  p raw ie  
wylączinie pozostaw ione  bez o p iek i  m ie sz ­
k a n ia  rodzin, prz-ebywających na letnisku. 
PoUcja  śledcza, p ro w a d zą c  obse rw acje ,  
s twierdziła ,  że znany’ zaw odow y złodziej 
P ic l r  K udriaszow  z o rg an izo w ał  w W ilnie  
i a r d ę  z łodz ie jską ,  t ru d n ią cą  się wyłącznic  
o k r a d a n ie m  m ieszk ań  letników-.

W c z o ra j  polic ja  s twierdziła ,  że z łodzieje 
wchodzący  przypuszcza ln ie  w sk ład  b a n d y  
z łodzie jsk ie j  K udriaszew a  uwija ją  się do- 
o k c la  dom u Nr. 20 przy  ulicy Niemieckiej,  
wobec czego fu n k c jo n a r iu sze  policji zorgani 
zowali w p o d w ó rk u  tego dom u zasadzkę. Is­

to tn ie  w nocy p rz y ła p an o  całą  paczkę  n a  
czele z  K udr iaszow ym , T aborysk ira  i z n a n ą  
pase rk ą  L ibą  W ajsb ro d o w ą ,  w chwili  kiedy 
dobierali  się do jednego  z m ieszkań .

W szystk ich  o sad z o n o  w areszcie  c e n t r a l ­
nym.

P o n ad to  te jże  nocy  na g o rący m  uczynku  
us i łow ania  o k ra d ze n ia  m ieszkan ia  Sz. Sztein 
ch le ra  p rzy  ul icy  P iłsudskiego, a resz tow ano  
od  daw na poszuk iw anego  n ieu ch w y tn eg o  zło 
dz 'e ja  E liasza  Szpaka.

Aresz tow ano r ównież tejże n ocy  z łodz.e ja  
r* a n c i s z k a  Masiela, sp raw cę  o k ra d ze n ia  mie 
s i k a n ia  u rzędn ika  Kslby przy  ul. P ió ro m o n t.

Yerorysta Franciszek Fieciun ze kratami
W  oneg d a jszy m  n u m erze  „ K u r je ra  W i ­

l iń sk ie g o "  donieśliśmy’ o  ob ław ie  w H a lach  
Miejskich w czasie k ló re j  a resz to w an o  F r a n ­
ciszka Pieciitna, dom orosłego  „ łasiem kow- 
ca",  k tó ry  w ciągu dłuższego o k re su  czasu 
te rc ryzow ał  h a n d la rz y  w  H a lach  Miejskich, 
w ym u sza jąc  o d  nich pieniądze.

Dopiero  obecnie  po  jego aresz tow an iu ,  
wyszły na  jaw  c iekawe sp raw k i  O kazu je  się

i e  r i e c iu n  p o b ie ra ł  od  całego szeregu stra- 
g e n ia r ry  s ta łe  op ła ty  tygodniowe Stcrory- 
zow an i  h a n d la rze  w- obawie  zem sty  ze s t ro ­
ny Pięciu n a  i jego p rzy jac ió ł  obawial i  się 
m eld o w ać  o tym  policji.

Zachodzi  p rzypuszczen ie ,  że sta l  on  na 
c;.elc całej  b a n d y  wymusicic li.

Po l ic ja  p row adzi  o b e c i re  w li j sprawie  
dalsze dochodzenie .  (c)

W y c a rzm ia  dnia ub&glago

WileMa Izba Riem Gnicia 
weźnjie Bdilał w T&rgacii 

Wschoan. w Królewcu
W ileńska Izba Rzem ieślnicza Dos'ano 

w ,ta wziąć udział w  Targach W schodnich 
w Królewcu i zorganizować fam p aw i­
lon, pośw :ęccny wytwórczości rzemiosła 
W ifeńszczyzny. W paw ilonie tyn  wysta­
wione zostaną eksponaty wszystkich gafę 
z i rzem iosła, ja k : wyroby z drzewa, weł 
ny, szkła i (. p,

W ystawa i Ta .g i W schodnie otwarte 
zostaną w  aniu 15 sierpnia. Na Targi 
le  wyrusza z W iln a  i  W uenszczyzny wy- 
c !eczka przedstaw icie l, sfer gospodar­
czych i rolniczych. Na czele tej ostatniej 
w ycieczki stanie prezes W ileńskiej lzbv 
Rolniczej poseł W ładysław  Kamiński,

V ystm rzifflieś̂ icio-ŝ mLa
W  lie j połow ie s:erpnia rb. w W iln ie  ma 
się odoyć wystawa rzem ieślniczo - stolar 
ska. Na wystawie luj pędą zaprezenfowa 
i e głównie mebie drewniane, ceną swą 
dostępne szeiokim  warstwom ludności.

Rzem ieśln icy w ileńscy bardzo poważ 
nie traktuję fę w y s ta ję  czego najlepszym 
dowodem ^st, iż w ileńscy stolarze wyko 
nali już szereg ba-dzo efektownych i cen 
nych eksponatów z zakresu meblowego.

KłNAl FILMY
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za tekstem 30 gr, kronika redakc. I komunikaty 60 gr. za wlera: jednoszp. 
Do tych cen dolicza (lę za ogłoszenia cyfrowe tabelat czne 50“V  1JI. * ogto- 
szeń w tekście 5-clo ■ mewy, ra tekstem 10-łamowy Za treść ogioszeń l ra- 
brykę .nadesłane* redakgja nie odpowiada. Adm.nlstracja zastrzega sutlepraw* 
zmiany termmo d ru k n  ogłoszeń I ale przytmuje »s izefcA miejsca. Oglrw

Iz . 0.3C — -----  -szenla aą przylmcwane w godz. 16.30 l 17. -  19.

Wydawnictwo ,l\uijei Wileńsm* bp i o. 0. D iuk . , l a i c 2 "f Wiln*>, ul. B isu . baudu .skie£o  4, tel. i>-4u. Redaktor odpowiedzialny JAN  P U P IA LŁ0

Msza pontyfikalna kardynała Paccllego w Paryżu

W  ostatnim dniu swsgo pobytu w Paryżu w charakterze legata O jca Świętego, Je 
go Em inencja ksiądz kardynał Pace lli, ce lebrow ał w paryskiej katedrze No*re Da­
m ę  mszę św, pntyfikalną, Zdjęcie  przedstaw ia księdza kardynała na specjalnym 

tronie, wotoczaniu asystującego mu kleru podczas nabożeństwa.

Siła tradycji anoieisktei

Niedawno zbudowana kolejka linowa w skalistych górach obok Rio-de-Janeiro.

^anela m orsk?

Dzika egzotyka krajobrazu brazylijskiego

W  Londynie odbyły się doroczne zaw ody strzeleckie o puchar przechodni, ufun­
dowany przez króla A n g lii. W edług w ie lo letn ie j tradycji, zwycięzca w tych zawo­
dach jest ives'ony p-zez ulice miasta na h.sforycznym krześle, wśród radosnych 
okrzyków ludności, biorącej udział w pochodzie . 'Ea jęcie  przedstawia mistrza te­
gorocznych zawodów strzeleckich kadeta Birpey,a w triumfalnym pochodzie, na 

historycznym krześle zw ycięzcy.


